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155 — Bocznik XIX.
Za redakcyą odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

iaministracya, Ekspedyiya i Bióro Kedakcyi przy Admim wil{ielmowskiin'ijia(.u pod Nr. l5

Dziennik Poznański
-łindzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni wyciio poświętnych.

Cena ogłoszeń (inseratów); 
i wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza

°Q drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

, gedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane.

Z

G

środa, 11 lipea 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, I ranklurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Lentral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.
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P 0 2 N A N, 10 lipca.

Kiedy przed kilku dniami przedwcześnie donoszono 
z naddunajskiego teatru wojny o zajęciu 'firnowy przez 
wojska rosyjskie, wykazywaliśmy wówczas, opierając się 
ua korespondencyach wojskowych rozmaitych pism, że 
zajęcie tego miasta nie tylko pod politycznym, ale pod 
strategicznym względem wielkie ma znaczenie. Uwag 
dawniejszych nie chcemy powtarzać; nadmieniamy tylko, 
że z Dunaju; z Sistowy i Ruszczuku prowadzi przez 
'firnowę droga do Bałkanów, i że dalćj trakt, który się 
ciągnie z Szumli u północnych stóp środkowych i zacho­
dnich Bałkanów, również prowadzi przez firnowę. Jeżeli 
Sistowa uważaną być może za podstawę rosyjskich ope- 
racyi przeciwko zachoduićj części centralnych Bałkanów, 
to firnowa jest pierwszym punktem oparcia u stóp pół­
nocnych, tak jak Kazanlik pierwszym punktem oparcia 
u stóp południowych. Armia rosyjska ważną więc już 
odniosła korzyść strategiczną, zajmując w dniu 6 b. m. 
Tiruowę a nadto zajmując jeszcze, jak o tern pisaliśmy 
wczoraj, aż po za firnową położone miejscowości, jak 
Nowe ¡Sioło, Selwi, Drenowę i Slataricę. Przed zajęciem 
firnowy zdobyć musiano Bielę! choćby już dla mostu, 
który tam prowadzi przez Jantrę. Przypuszczać zatem 
należało, że Turcy tej pozycyi nadewszystko bronić bę­
dą. Kiedy więc rozeszły się pogłoski, że w okolicach 
Bieli do krwawych przyszło potyczek, które skończyć 
się miały klęską Rosyan, łatwo im wierzyć było można. 
Tymczasem dzisiaj okazuje się z urzędowego telegramu 
petersburskiego z dnia 7 bm., „że fałszywe były wieści, 
jakoby armia rosyjska po pięciodniowej walce pod Bielą 
wypartą została w dniu 5 bm. do Sistowy, Biela bowiem 
już w dniu 2 lipca dostała się w ręce Rosyan.“ Według 
najświeższych telegramów podzielono wojska rosyjskie na 
trzy oddziały, z których prawe skrzydło operuje na li­
nii z Widynia do Nikopolisu, lewe w kierunku Ruszczu- 
ku. Centrum maszeruje przez firnowę ku Bałkanom. 
Zamierzona przeprawa pod Turn-Magurelli nie miała się 
powieść, dla tego zaniechano już podobno myśli wkrocze­
nia przez Nikopolis do Bułgaryi. Jak Biuro tele­
graficzne Hirscha donosi, 9 korpus rosyjski, któ­
ry pod Turn-Magurelli wielkie poniósł straty, wysłany 
został do Zimniej a książę Mikołaj domaga się podobno 
nadesłania żywności, zanim dalsze rozpocznie operacye, 
O ruchach wojsk rumuńskich, o ich zamierzonój prze­
prawie, nic dotychczas nie słychać. Niektóre dzienniki 
utrzymują nawet, że książę Karol nie myśli już o prze­
kroczeniu Dunaju i o zaczepnem działaniu w skutek 
zbyt pokojowego usposobienia serbskiej skupczyny. Re 
w tem prawdy, stwierdzić nie umiemy; tymczasem z in- 
nćj strony donoszą, że ze Slatiny przewieziono już do 
Grui wielki materyał pontonowy ; w celu przeprawy i że 
przeprawa ta niebawem ma nastąpić.

Wiadomości z azyatyckiego; teatru wojny potwier­
dzają to, cośmy pisali dawniej , o klęskach armii rosyj­
skiej. Do klęsk tjch przyznają/ się już sami Rosyame, 
o czem wymownie przekonywa telegram berliński z dnia 
wczorajszego. Powiedziano tam i to na mocy nadesła­
nych z Petersburga wiadomości, że „ruchy odwrotowe“ 
trzech oddziałów rosyjskich wAzyi nie należy przypisać 
temu, jakoby miało się wzmagać powstanie na Kaukazie 
ale nadewszystko okoliczności, że siły rosyjskie oka­
zały się za słabe w obec wielkiego oporu Turków, który 
zbyt lekceważono. Jenerałowie bowiem Tergukasow ii

li
Komedyanci życia.

POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja.
TOM V.

aji

14! 
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“ (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10, 

11, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40, 41,
S: 13, 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75, 76,

¡Ki 77, 78, 80, 81, 84, 85, 86, 87, 92, 93, 96, 97, 98, 99, 100, 102,
103, 104, 105, 112, 113, 114, 115, 116, 119, 120, 122, 123, 124,

127, 128, 129, 130, 132, 135, 136, 138, 139, 140, 141, 142, 
145, 146, 147, 148, 152 i 153.)o

Ten wielki tryumf nie pozbawił jednak Leona ró-
"‘Tjwnowagi umysłu. W tonie i w całym w ogóle sposobie 

tćj rewelacyi było tyle zachęty, tyle światła rozjaśnia- 
inijącego sytuacyą; była to najdoskonalsza ilustracya do 
zą ostatniego listu księcia do Leona, spisanego ręką Rafaeli.

: p — Cokolwiek przepisuje heraldyka, „złota księga“ 
ipti etykieta dworska — w życiu powszednićm kto księ- 
_żniczką się rodził, księżniczką pozostanie na całe życie;

Flud nie pojmuje subtelności w zmianach stanowych. Ta­
kie zmiany są też niezwykłe w naszćj monarchii; nie 
znam precedensu, iżby zniżano dostojeństwo i tytuł 

28księżnśj którejkolwiek. Zresztą u nas na Węgrzech je- 
□dna klasa szlachty wyższej nie ma żadnych szczególniej­
si szych prerogatyw przed drugą; ztąd też nie ma żadnego 

zgoła powodu, żeby różnice między koronami herboweini 
brać za różnice w stopniach dostojeństwa. Są u nas 

^baronowie najwyżej poważani, są książęta, będący po 
ofs prostu sobie „dobrymi towarzyszami.“

— Jest jednak pewne miejsce — odparła na ten
(34j Wywód Rafaela — gdzie wszyscy są sobie równi tj. na 
F; spiętrzonych falach morskich. Na pokładzie okrętu 

książęta są temi samemi nędznemi, cbwiejącemi się fi­
gurkami, co i majtkowie. W człowieku tarzającym się 

kBw boleści na ziemi ustaje tytuł i dostojeństwo. Tam 
^■ wszyscy towarzysze podróży powinni być „dobrymi to- 
-35 Warzyszami“ i nazywać się nawzajem nie inaczćj jak 
. „pan“ i „pani.“

Ogłobżio operują tylko z 10 a Loris Melikow z 12 ba­
talionami. — Wyraźnićj ąaszćm zdaniem do klęsk przy­
znać się nie można.

Telegram z Kragujewaczu przynosi nam w stre­
szczeniu adres, jaki uchwaliła skupczyna na mowę tro­
nową księcia Milana i jaki mu też został wręczony w 
dniu 8 bm. Książę — tak brzmi między innemi adres 
— powołując w zeszłym roku cały naród pod broń, od­
powiedział przez to zupełnie i życzeniu i zadaniu Serbii. 
Skupczyna składa podziękowanie swoje księciu, że był 
tłumaczem uczuć wdzięczności narodu serbskiego w obec 
cara, i podziela razem z księciem przekonanie, że w o- 
becnych okolicznościach zgodnie i rozważnie działać na­
leży. W końcu oświadcza skupczyna, że ufa patryo- 
tycznćj opiece księcia i wyraża zaufanie do obecnego 
rządu.

W końcu poflajemy następującą sensacyjną wiado­
mość, jaką do Köln. Z t g. przesłano z Wiednia. Otóż 
na audyencji u sułtana miał oświadczyć Layard, że An­
glia gotową jest teraz do iuterwencyi. Jeżeli Rosya od­
rzuci warunki pokojowe, w takim razie musi Anglia w 
celu zabezpieczenia tak angielskich jak tureckich inte­
resów zająć Dardanelle i Carogród. Sułtan miał wymi­
jającą dać odpowiedź. Pohop do tćj interpelacyi pana 
Layarda miało dać podejrzenie, że Namyk pasza w tym 
tylko celu udał się nad Dunaj, ażeby za plecami Anglii 
zawrzeć pokój z Rosyą. Anglia obawia się, ażeby nie 
osłabł jćj wpływ. Layard miał nawet nadmienić, że 
Anglia w ostatecznym razie porzuci neutralność i roz­
pocznie wojnę z Rosyą. Temu jednakowoż, jak piszą do 
K ö 1 n i s c li e Zeitung, nikt w Carogrodzie nie daje 
wiary.

Już wczoraj donosiła A j e n c y a Stefaniego, 
że stan zdrowia Papieża nie budzi chwilowo żadnych 
obaw, jakkolwiek siły jego są słabe. Mimo to utrzy­
muje dzisiejsza berlińska National Z t g., że fałszy­
wą jest powyższa wiadomość; Papież bowiem z każdym 
dniem ma się gorzej i obawiać się należy każdćj chwili 
jego śmierci.

# Gazeta narodowa podaje w nr. 154 list ko­
respondenta swego z Warszawy, zaręczającego za wiarogo- 
dność doniesienia, które ma pochodzić z bardzo powa­
żnego i dobrze poinformowanego źródła. Treść listu 
odnosi się do politycznych planów, które ma propagować 
ks. Bismarck, a które mają na celu załatwienie kwestyi 
wschodniej przez zupełne przekształcenie całćj Europy.

Niemcy, Rosya i Włochy mają według korespon­
denta związane być tajemnym układem a do koalicyi 
tej starają się teraz pozyskać i Austryą i ztąd ta wzglę­
dność d!a Austryi i jej interesów na Wschodzie, która 
się według korespondenta dokumentuje niewciąganiem
Serbii do wojny.

Zadaniem koalicyi ma być zapewnienie Rosyi zwy- 
cięztwa nad Turcyą a następnie zupełny rozbiór Turcyi 
europejskiej. Bułgarya, Rumunia i połowa Serbii mają 
być wcielone do Rosyi; Bośnia, Hercogowina i pas ziem 
tureckich aż do Saloniki ma być oddany Austryi wraz 
z połową Serbii aż pod Morawę, która stanowiłaby gra­
nicę między Rosyą a Austryą. Nowe nabytki dla Au­
stryi byłyby przecież przyłączone bezpośrednio do Wę­
gier razem z Galicyą, reszta posiadłości austryackich 
zaś weszłaby do związku niemieckiego. Carogród zaś 
ogłoszonoby wolnem miastem, co się równa oddaniu go 
pod panowanie rosyjskie.

— Życzenie to uważam sobie za rozkaz. Gdybym 
miał przeciw niemu uchybić, nie moja będzie w tem 
wina.

— Lecz moja. Będę się starała, żebyś pan nie 
zapominał o towarzyszce podróży. . . . Popatrzmy na 
morze.

Leon i tak już siedział przez cały ten czas twarzą 
ku oknu dającemu widok na morze; odblask morza roz­
promieniał mu piękne rysy twarzy. Teraz i Rafaela 
zwróciła się ku oknu.

•— Mówiłeś pan poprzednio, że nie było pana w 
Wiedniu. Gdzież tedy przebywałeś pan od chwili po­
wrotu z Paryża?

Leon opowiedział, gdzie bywał. Opisywał jćj małą 
posiadłość dziedziczną i szczęśliwą rodzinę, która tam 
przemieszkuje. A potem grasowanie straszbwćj choroby, 
która po siedmiu dniach pozostawiła z tej szczęśliwej 
rodziny tylko ojca pogrążonego w żałobie i matkę w 
największej rozpaczy. W prostych słowach opowiedział 
tylko o wydarzeniu z dziewięciorgiem dzieci, które nie­
dawno jeszcze skakały na około niego jako ojca chrzest­
nego i wyśpiewywały swą piosnkę, a dziś osamotniona 
matka śpiewa ją na pięciu mogiłkach. Nic szczególniej­
szego w całćj tej bistoryi a jednak, gdy Leon opowiadał 
o dziewięciu parach trzewików i jak matka rozdzielała 
jabłka na poduszeczki, Rafaeli cisnęły się łzy do oczu.

— Mój Boże! — rzekła głosem stłumionym i jedną 
ręką zasłoniła sobie twarz, podczas gdy drugą mimo 
wiedzy podała Leonowi.

Leon atoli nie rozpłakał się jak ongi Alienor.
I nie nosisz pan nawet żałoby po swoich cbrzest-

niakach?
Już przedtem ją uderzyło, że nie ma żadnćj od­

znaki żałobnej... dla innego nieboszczyka.
— Nie chcę, żebym lada komu, kto mię spotka, 

musiał opowiadać, dla czego i po- kim noszę żałobę.
Odpowiedź ta stósowała się i do owego innego nie­

boszczyka.
— A teraz posłuchaj pan naszej tragedyi — rzekła 

Rafaela.
I poczęła opowiadać mu, jak po sielankowemu spę­

dzali tu życie wśród morza, póki złowrogi buk dział nie 
zamącił straszliwie tego spokoju. Opowiadała, ile cier­
piał ojciec, gdy owa scena przerażająca rozdarła naraz 
wszystkie blizny jego serca schorzałego, gdy się dowie­
dział, co dotychczas mu zatajono, i jak ta boleść była 
dlań ciosem zabójczym.

Na przypadek gdyby Francya opierała się temu w 
połączeniu z Anglią może, ma być okrojona z dwóch 
stron: Włochy wezmą Niceę, Sabaudią i Prowancyą, 
Niemcy Belfort i resztę Lotaryngii, a na wypadek za­
burzeń w Polsce biorą Kongresówkę i Ilolandyą.

Wszystko to ma być planem gotowym między Niem­
cami, Rosyą i Włochami ułożonym, chodzi o Austryą i 
jćj przyzwolenie.

Naturalnie całą tę wiadomość mimo zaręczeń ko­
respondenta Gazety Narodowćj podajemy tylko z 
obowiązku dziennikarskiego, nie przywięzując do nićj wagi.

Wiadomości urzędowe.
Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie z dnia 

7 lipca 1877, dotyczące zakazu wywozu koni.

(Rwestya abluizyi ciężarów realnych i służebności gruntowych).
(x) Pragnąłbym poruszyć sprawę, na którćj załatwieniu 

bardzo wielu zależy osobom. Jak wiadomo, termin ablu- 
owania rentami ciężarów realnych i służebności grunto­
wych minął przed kilku laty a że w owym czasie na­
stał zatarg kościelny, przeto bardzo wiele spraw pozo­
stało niezałatwionycb. Wiele z tych ciężarów i służe­
bności odnosi się właśnie do kościoła, a że duchowień­
stwo wzbraniało się korespondować z władzą świecką, 
ustanowioną przez rząd dla spraw kościelnych, powstał 
ztąd zastó| w tych sprawach. Dzisiaj, kiedy zarządy 
kościelne objęły już niemal wszędzie administracyą ma­
jątków kościelnych, zapora ta usuniętą wprawdzie zo­
stała, ale natomiast braknie już sposobności z powodu 
upłynięcia terminu. Rząd zbierał już podobno liczby sta­
tystyczne o zaległych sprawach abluicyjnych, od których 
wyniku miało zależeć przedłużenie czynności banku ren­
towego, ale od dość dawnego czasu nic już o tćm nie 
słychać. Otóż zdaniem mojćm byłoby rzeczą pożądaną, 
aby posłowie nasi zajęli się tą sprawą i poruszyli ją w 
sejmie. U nas zalega podobno jeszcze 2000 spraw tego 
rodzaju; nie lepiśj ma być też w innych prowincyach 
państwa pruskiego; można się przeto spodziewać, że od­
powiedni wniosek postawiony w sejmie dozna ogólnego 
poparcia innych posłów i skłoni rząd do zaradzenia tej 
naglącej potrzebie.

Lwów, 8 lipca.
(O, k. namiestnik a hr. Potocki. — Wyjazd, jego do wschodniej 
Galicyi. — Agitacye panslawistyczne. — Obawy. — Potrzeba 

organizacyi obrony własnej. — Komitety bezpieczeństwa.)
(T) Hrabia namiestnik powróciwszy z Krakowa, 

dokąd na ślub hr. Artura Potockiego był się udał, 
wybiera się teraz na prowincyą celem objechania wscho­
dnich powiatów naszej Galicyi. Powodem tej wycieczki 
ma być według pół- i ćwierćurzędowych komentarzy 
szerząca się panslawistyczno-socyalistyczna agitacya. Zda­
niem tych organów ma objażdżka p. namiestnika przy­
czynić się z jednej strony do zażegnania grożącćj burzy, 
a z drugiej do uspokojenia zatrwożonych umysłów.

Na czem takie nadzieje oparte, nie wiem, skoro je­
dnak faktem jest, że taki cel jest podróży pana namie­
stnika, zdaje mi się, że jeżeli cel ma być osiągnięty,

A podczas gdy to opowiadała, w twarzy Leona za­
szła zmiana, która przeraziła Rafaelę. Pobladł jak ściana, 
oczy blask straciły, na czoło wystąpiły ciężkie krople 
potu. Oblicze to nie przedstawiało obrazu żałoby, 
boleści, lecz własnego oskarżenia. Było mu tak, jak gdyby 
owa trumna ołowiana ciążyła na nim całym swym cię­
żarem podczas tego opowiadania.

Nakoniec odezwała się znów Rafaela:
— Pan tak zalterowany ... czyś pan chory może?
— O gdybym był! — zawołał Leon i zerwał się 

z krzesła. — Wszystko to powinno było się nie stać.
Rafaela zrozumiała myśl jego.
— Czyś to pan winien, że się stało tak a nie 

inaczej ?
— Może i nie... A jednak gdybym na prawdę był 

winien?... Któż to wiel
— Ja to wiem, że nie. Słyszałam od ojca. Ktoś 

obwiniał pana przed nim, żeś wszystko zepsuł. Na co 
ojciec odpowiedział: To nie prawda 1 Napoleon Zarka- 
nyi wszystko spełnił, jak powinien. Przyszłość jest ta­
jemnicą Pana Boga! — Czy nie pociesza to pana, żem 
panu to powiedziała?

— Dziękuję pani, z całego serca dziękuję 1
Leon spostrzegł teraz, że pot spływa mu po czole; 

otarł go chustką.
— Zobaczę teraz, czy przygotowano wszystko na­

leżycie. Dzisiejszćj nocy jeszcze trzeba kazać przenieść 
trumnę na statek i dobrze ustawić na pokładzie.

— A jutro przybędziesz pan po mnie? Przybądź 
pan tylko wcześnie, rychłym rankiem, o świcie. Każ 
mię pan zbudzić; bo tu nie ma ani głośnego zegara ani 
piania kogutów.

Leon pożegnał ją; ale w ostatniśj chwili przypo­
mniało mu się, że trzeba zobaczyć, czy trumna szczelnie 
zamknięta.

Rafaela nie wyszła za nim.
W sali, w której pozostała, zwierciadła były poroz­

wieszane w rogach, tak że obraz komnaty odbijał się w 
przekątni. W jeduem zwierciedle widać było kurytarz, 
na którym stała trumna.

Rafaela widziała Leona, jak pobiegł do trumny, 
jak uklęknął tuż obok niej i przez chwilę miał oczy 
zwrócone w jedno miejsce; poczem znów podniósł się 
nagle — uderzył się pięścią w czoło i strzepnął pył z 
kolan.

Wrócił do sali. Zastał tu jeszcze Rafaelę.
— Wszystko w porządku — rzekł i wyszedł.

odpowiednich do osiągnięcia tego celu użyć należy 
środków.

Pan namiestnik ma podczas swojćj peregrynacyi po 
wschodnich obwodach Galicyi przekonać się: o ile są 
prawdziwemi doniesienia o grasującćj propagandzie pan- 
slawistycznćj. Otóż jeżeli na piśmienne relacye dwóch 
starostw pan namiestnik spuścić się nie może, — 
a że się spuszczać nie może i nie powinien, —• aż 
nadto jest każdemu, — kto zna stosunki kraju, — wia- 
domem, — tćm mnićj może budować na ustuém tych 
panów przedstawieniu rzeczy. Można być pewnym, że 
mu wszystko będzie przedstawionćm w jak najlepszćm 
świetle, że mu doniesienia dzienników i opowiadania pa­
nów szlachty będą wystawiane jako wynik intrygi pol- 
skićj, jako mrzonki, fantazmagorye i rezultaty nieuzasa- 
dnionćj trwogi. Wszędzie spotka się on z dowodami 
okrutnćj lojalności, a raczćj lokajskości, wszędzie upe­
wniać go będą o niczćm niezacbwianćj wierności dla Naj­
jaśniejszego przy którym stoimjj i stać chcemy. Socya- 
listy groźnego dla wszelakićj władzy, panslawisty tak 
niebezpiecznego dla Austryi nigdy nie zobaczy, nigdzie 
nie spotka, wszędzie i ciągle otaczać go będą najbardzićj 
austryaccy Austryacy i p. namiestnik będzie mógł, po­
wróciwszy do Lwowa, napisać Bericht do Wiednia, że 
,,1’ordre regne en Galicie,“ że tu wszystko w porządku 
i że narobiono wiele krzyku o nic.

Jeżeli więc pan Potocki, przedsiębiorąc tę podróż, 
stanie na stanowisku czysto c. k. namiestnikowskićm, 
z pewnością celu nie osiągnie, o niczćm się nie dowie i 
niczemu nie zaradzi.

Jeżeli jednak rezultat tćj podróży ma być dodatnim, 
jeżeli ma istotnie oddać usługę krajowi a tćm samćm i 
rządowi, potrzeba, aby Galicyą objeżdżał nie c. k. na­
miestnik, ale p. Potocki, obywatel polski, dbający prze- 
dewszystkiem o dobro Polski i dążący nie do tego, 
aby mieć jedynie materyał do uspokajającego Wiedeń 
Berichtu, lecz do tego, aby istotnie złe ubić, wyrwać z 
korzeniem, a w każdym razie uchronić kraj od bardzo 
prawdopodobnćj katastrofy.

Jeżeli można wierzyć doniesieniom, jakie mamy, i 
jeśli można spuszczać się na logikę, zdaje się, że sąsie­
dnia Rosya, czy to jako rząd, czy też jako rządzące nią 
stronnictwo czynu, przygotowuje w Galicyi wszystko, co 
potrzeba, aby w razie, gdyby Austryą zajęła nieprzy­
chylną Rosyi postawę, wywołać w Galicyi zaburzenia. 
Dwojakie zaburzenia są możliwe tutaj. Albo polskie 
albo antipolskie. Polaków Rosya w interesie własnym 
nie poruszy przeciw Austryi. Nie ma obecnie do takiego 
ruchu powodu. Gdzieindziej więc trzeba szukać mate- 
ryałów i pola działania. Potrzeba pobudzić najniższe 
warstwy społeczeństwa, a czćm je poruszyć można? — 
Jużci nie ideą jakąś wyższą, ale po prostu obiecanką 
lepszego bytu materyalnego. Więc wysłać tam ajentów, 
sypnąć rublami, obiecać chresty i czyny ludziom sprze- 
dajnym i głosić przez nich, że dobrodziejstwa spadną 
na lud wiejski, co naj mnićj podział majątków mię­
dzy ten lud, jeżeli car kraj ten zabierze i pozwoli wy­
rżnąć żydów i panów.

Jeżeli tak — jeżeli prawdą jest, że obwody 
wschodnie Galicyi są propagandą taką podmino­
wane, że mnóstwo snuje się po tych okolicach ajentów 
zamiejscowych i miejscowych, czy to w uniformie c. k. 
urzędników gr.-kat. obrządku, czy w sutanie księdza 
gr.-kat., czy w kubraku diaka lub pałamara, w takim 
razie rząd, który od tylu lat obojętnie wszystkiemu się 
przypatrywał a nawet rozrost tćj agitacyi niby „ruskićj“

Dopićro po za domem spostrzegł, że kapelusz jego 
otoczony krepą. Rafaela ją przypięła, podczas gdy on 
klęczał przy trumnie.

Dnia tego Rafaela już go nie widziała.
Zbudziwszy się o godzinie drugiéj po północy i u- 

brawszy się, nie zastała już trumny na kurytarzu. Leon 
kazał był wynieść ją ostrożnie, aby nie przebudzić księ­
żniczki.

Rafaela pozostała na kurytarzu. Wsparła się na 
poręczy i oczekiwała Leona.

Sama nie umiała zdać sobie sprawy, jak się to 
dzieje, dla czego z wyraźnćm utęsknieniem go oczekuje. 
Czyż to więcćj od prostego interesu? Więcej od pro­
stego posłuszeństwa dla ostatnićj woli ojca? Więcćj od 
zwykłego instynktu, szukającego wsparcia na silniej­
szym?... Dość, że go oczekiwała.

Noc była piękna, spokojna; księżyc świecił pogodnie. 
Wiatr ustał po północy.

Rafaeli przypomniało się — że gdzieś na świecie 
żyje inna kobieta — która w opinii publicznćj uchodzi 
za jćj rywalkę; bo owa inna stała się żoną tego, który 
ją, księżniczkę, opuścił był jako narzeczony. Świat tak 
lubi mówić o pięknych kobietach, a owa kobieta tak 
lubi, żeby świat o nićj mówił. — Owo przerwane ren­
dez-vous z Leonem w salonie paryzkim nie mogło 
pozostać tajemnicą; dyplomaci spamiętali sobie z niego 
chwilę, która wpłynęła na bieg dziejów; kobiety zaś nie 
zapomniały z niego niezwykłych objawów wewnętrznego 
wzburzenia i zapanowania nad samym sobą. Owa ko­
bieta także pewnej nocy rozjaśnionej blaskiem księżyca 
oczekiwała Leona z występną namiętnością w swćm ło­
nie, a jak szał lubieżny nieraz z wściekłością żądną 
krwi idzie w parze, tak i w jćj sercu grzeszna miłość 
połączona była z dzikićm pragnieniem wojny. Była 
piękna, zwodnicza, zapominająca o sobie. Ale kobieta 
ta próżno oczekiwała mężczyzny, na którego i Rafaela w 

i tćj chwili czekała a którego kroki właśnie zbliżające się 
Iteraz usłyszała. On przychodził na jćj wezwanie. 
Któraż teraz wyszła zwycięzko a która uległa rywa- 
lizacyi? ...

Rafaela zdała już powitała Leona z kurytarza po­
zdrowieniem porannćm. Leońpobiegł ku nićj po wschodach.

— Przybywam o całą godzinę wcześniej — rzekł 
— wiatr bowiem ustał; trzeba nam korzystać z sposo- 
bnćj chwili, by wsiąść na statek, bo przy wschodzie 
słońca wiatr znów się zerwie. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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protegował, nic nie pomoże. Tu p. namiestnik musi jako 
obywatel Polski wystąpić i wezwać rodaków do obrony 
własnćj a zarazem do obrony interesów rządu, któremu 
służy.

Może jestem mylnie powiadomiony, upewniono mnie 
jednak, że teraźniejszy namiestnik nie pójdzie utartemi 
urzędowemi drogami, lecz że chcąc grożącemu złemu za- 
pobiedz, wezwie pomocy samego obywatelstwa ziemskie­
go i miejskiego i zachęci je do działania celem bezpie­
czeństwa własnego, bezpieczeństwa kraju i rządu, że więc 
zajmie się organizacyą obrony własnćj, udzielając potwo­
rzyć się mającym z jego inicyatywy „komitetom bezpie­
czeństwa“, pomocy organów rządowych, gdyż chodzi tu o 
ochronienie kraju od wszelkich zamieszków, nurtującą 
agitacyą rosyjską przygotowanych.

Jeżeli hr. Potocki tą drogą pójdzie, jeżeli ma isto­
tnie takie jak utrzymują zamiary, w takim razie nie 
tylko wywiąże się z ciążących na nim obowiązków urzę­
dowych lecz i obywatelskich a co najważniejsza, wielką 
krajowi swemu odda usługę. Wkrótce dowiemy się. jaką 
p. Potocki wybierze drogę i wiedzieć będziemy, jaki 
możliwy jego namiestnikowskiego działania będzie wynik.

Z teatru wojny.

r

u

i
i

1
c
I
1
3
e
d
i
d

z:
Ul

X nad Dunaju.
Wiadomość o zajęciu Tirnowy przez wojska ro­

syjskie zdaje się żadnej niepodlegać wątpliwości. Wódz 
naczelny armii południowćj donosi o tern wydarzeniu w 
telegramie z dnia 8 bm. W. tsiąże Mikołaj tak tele­
grafuje:

„Wczoraj zajął jenerał Gurko na czele swojćj ka- 
waleryi Tirnowę; 3000 nizamów, baterya turecka i od­
dział redifów, których liczba nie jest znaną, zostało zmu­
szonych do cofnięcia się do Osmanbazaru. Mieszkańcy 
Tirnowy witali nas z entuzyazmem. Po zajęciu miasta 
zostało odprawione uroczyste nabożeństwo. Jen. Gurko 
zabrał Turkom obóz ich i nieco zapasów żywności. Treny, 
piechota i artylerya zbliżają się do Tirnowy.“ Zwycię­
stwo to nie kosztowało widocznie zbyt wiele Rosyan, — 
Turcy cofnęli się, jak się zdaje nieusiłując nawet sta­
wić oporu nadciągającemu nieprzyjacielowi.

Zajęcie Tirnowy poprzedziło obsadzenie Bieli. — 
Dowódzcy tureccy, jak się obecnie pokazuje nie tylko 
zaniedbali przeszkodzić przeprawie Rosyan pod Sistową, 
lecz nic a nic nie uczynili dla zabezpieczenia jedynćj zna- 
czuiejszćj przeszkody między Sistową a Ruszczukiem tj. 
rzeki Jantry, dzięki czemu tćż oddział dragonów rosyj­
skich zajął jeszcze 5 bm. ważną nad Jantrą pozycyę 
Bieli.

Roztrąbione przed kilkoma dniami zwycięztwo Tur­
ków pod Bielą było widocznie dziełem bateryi elektry­
cznych biur telegraficznych w Szumli i Carogrodzie, tru­
dno bowiem byłoby inaczćj zrozumieć, jak mógł oddział 
kawaleryi obsadzić bez najmniejszej trudności tak ważne 
miejsce. Telegram petersburgski, niemniej depesze do 
dzienników zagranicznych mówią wyraźnie, że piechota 
rosyjska przybyła za dragonami dopiero w 24 godzin 
późnićj. Biela przeto musiała posiadać bardzo niezna­
czną tylko załogę, a przeto zajęcie tego miasta, jak w o- 
góle przeforsowanie linii Jantry przyszło łatwiej Rosya- 
nom niż mogli tego się spodziewać najzawziętsi opty­
miści.

Jeźli wiadomość o przeforsowaniu Dunaju fatalne 
zrobiła w Carogrodzie wrażenie, to depesze o bezopor- 
nćm opuszczeniu przez Turków Bieli i Tirnowy tćm 
gwałtownićj wstrząsną niezawodnie ludnością stołeczną 
nie przygotowaną bynajmnićj na podobną niespodziankę 
O wrażeniu, jakie wywołała w Carogrodzie wiadomość 
o przeprawieniu się Rosyan przez Dunaj donosi Stan­
dard: „Komendant Sistowy tłumaczy tern swoją bez­
czynność, iż nie otrzymał bynajnmiśj rozkazu do stawie­
nia oporu. Ogólnem atoli jest przekonanie, że tak on, 
jak i komendant Ardahanu zostali przekupieni przez 
Rosyan; sułtan miał pełen wzburzenia pytać się mini­
strów, jak się to stać mogło, iż Rosyanie bez żadnej 
trudności wkroczyli w granice państwa tureckiego. Mi­
nistrowie zwalili winę na Abdul Kerima, który zapytany 
odtelegrafował następnie: „Proszę w. c. Mości, byś nie 
chciał zbyt się niepokoić z powodu przeprawy Rosyan 
pod Sistową, jest bowiem takowa bez znaczenia. Plan 
mój jest wyborny, który sprowadzi stanowczą na nie­
przyjaciela klęskę i nie pozwoli mu żywcem powrócić do 
ojczyzny. Błagam jeno w. c. Mość, byś pozwolił prze­
prowadzić plan mój i zakazał panom w Carogrodzie 
wtrącać się do operacyi wojennych.“

Z powodu znaczenia, jakie nabiera obecnie Tirnowa, 
zamierzamy podać tutaj o nićj kilka szczegółów uzupeł­
niających to cośmy przed kilkoma dniami o tćm pisali 
mieście.

Tirnowa była ostatnią carów bułgarskich stolicą. 
Obszerne ich państwo miało w X wieku cztery stolice: 
Anchijał, Ochrydę, Tirnowę i Priesławę, dawny Marcia- 
nopolis. W Tirnowie Jan I, car bułgarski, kazał speł­
nić wyrok śmierci na zwyciężonym 1206 roku Bal- 
dwinie.

Miasto to leży nad Jantrą, o 15 godzin drogi od 
Ruszczuku i liczy 20,000 mieszkańców. Było także sto­
licą patryarchatu bułgarskiego, który założony w po­
czątku wieku XIII przez Innocentego III.

Po zdobyciu Bułgaryi przez Turków (1394) kościół 
bułgarski zachował swój samorząd i był ciągłe nie zale­
żnym od Carogrodu aż do roku 1767, w którym patry- 
archat tirnowski zniesiono.

Jednakowoż wszelkie usiłowania Greków, żeby she- 
lenizować Bulgaryą, rozbiły się o wytrwałość ducha na­
rodowego i opór Bułgarów.

Te reklamacye wywołały około r. 1860 to, co na­
zywamy sporem grecko bułgarskim. Firman z dnia 6 
maja 1872 rozstrzygnął ów spór na korzyść Bułgarów 
i nadał im egzarchę z zupełnie niezależną od Carogrodu 
jurysdykcyą. Niezależną, ma się rozumieć, od patryarchy 
carogrodzkiego.

Nic już dziś nie pozostało w Tirnowie ani z da­
wnych zamczysk królewskich, ani z katedry jćj patry- 
archów.

„Niemnićj atoli, pisze p. Cypryan Robert, miasto 
jest przedmiotem czci biednych Bułgarów, odbywają oni 
tu pielgrzymki i w pieśniach swych wspominają ciągle 
oświętćj górze tirnowskićj, na którćj w cieniu 
lasów tajemniczych błąkają się duchy ich bohaterów.“

Miasto samo, zbudowane dość nieregularnie, kryje 
się pod skrzydła cytadeli, wzniesionćj na stromym stożku, 
dokoła którego Jantra opływa. Przesmyk ze skał, do 
tego stopnia ciasny, że może tylko zmieścić rury wodo­
ciągu i małą ścieżkę, stanowi jedyny środek komunika- 
cyi miasta z cytadelą.

Ulice także są ciasne i źle brukowane. Powietrze 
duszne, cuchnące. Każdy dom z wystającym daszkiem, 
pod którym ciągn:e się drewniany balkon.

Pomimo odległości od Dunaju, Tirnowa jest wła­
ściwie intelektualnem i handlowem ogniskiem kraju, 
Szczupły przemysł dolin bałkańskich zsyła tu swoje to-

wary. Ztąd rozchodzą się dalśj. Jest tu nawet kilka 
fabryk w znaczeniu europejskićm.

Naokoło miasta leżą w pewnej odległości bardzo li­
czne klasztory.

Tirnowa była już r. 1810, lecz tylko przez dni kilka 
w rękach rosyjskich.

Biela leży w bardzo korzystnćj pozycyi takty­
cznej na prawym brzegu Jantry. Z Bieli prowadzą trzy 
ważne i bardzo dobrze utrzymane drogi do Ruszczuku, 
Tirnowy i Plewny. Trakt z Tirnowy prowadzi dalej 
przez Gabrowę i wąwóz Szibka do Kazanliku; trakt z 
Plewny przez Lowacz i Trojan, góry bałkańskie do Kar­
łowa i Filopopola, lub tćż z Plewny w kierunku połu­
dniowo-zachodnim przez Orchanie i Bałkan do Zofii.

Do Pol. C o r r. telegrafują z Bukaresztu pod dn. 
9 bm., że ks. Karol oznaczył swój wyjazd do głównćj 
swej kwatery w Pojanie pod Kalafatem na 10 bm.

Do tego samego dziennika donoszą o akcyi rumuń­
skiej :

Głośna kwestya kooperacyi weszła obecnie w nową 
fazę. Rosya oświadczyła, iż gotową jest w zasadzie zgo­
dzić się na współudział Rumunii na prawym brzegu Du­
naju. Równocześnie jednak dano do zrozumienia księciu 
Karolowi, że kooperacya ta ma dokonać się zupełnie 
wedle precedensu z Piemontem w wojnie krymskićj a 
zarazem dołączono radę, by Rumunia nie więcćj jak 12 
tysięcy żołnierzy przeprawiła przez Dunaj i to żołnierzy 
wyborowych, doskonale uzbrojonych i zaopatrzonych prze- 
dewszystkićm w należytą intendenturę, która jest w Ru­
munii piętą achilesową. Wojska te zostaną poddane pod 
komendę jenerała rumuń-kiego, którego wybór przysłu 
guje ks. Karolowi. Ks. Karol wierny dotychczasowym 
zasadom nie chce zastósować się do powyższćj rady. — 
Ks. Karol, chciwy sławy, ma zamiar podnieść armią 
swoją do 60,000 ludzi a przeto niemal o połowę dzi­
siejszego stanu i na jćj czele wyruszyć za Dunaj.

Donosiliśmy już, że szef sztabu jeneralnego armii 
tureckiej nad Dunajem, Nihad bey, jest Polakiem i na­
zywa się Seweryn Bieliński. Obecnie Gazeta 
lwowska otrzymuje następujące ciekawe szczegóły od 
osoby spokrewnionćj z Nihadem:

Nihad, szef sztabu jeneralnego armii naddunajskiej, na­
zywa się Seweryn Bieliński, urodzony roku 1815 z ojca Fran­
ciszka, właściciela Grodziska w Rzeszowskiem. W roku 1848 
wstąpił na arenę polityczną. Jako poseł na sejm kromieryzki 
zajmował wespół z dr. Smolkę, z którym dotąd przyjazne łączę 
go węzły, wybitne stanowisko. Wybrany ze sejmu do deputa- 
cyi, która miała jenerała Windischgratza odwieść od bombar­
dowania Wiednia, starł się z nim tak ostro, że musiał ratować 
się ucieczką. Przebywszy kampanią węgierską, schronił się do 
Francyi, zkąd dostał się do Paryża Za staraniem ks. Napo- 
laona, który się szczerze zajął autorem słynnej swego czasu 
broszury „Polacy w Turcyi“ (Poznań 1848), Biliński kształ­
cił się w szkole inżynieryi dla oficerów sztabowych, poczem w 
randze majora wstąpił do wojska tureckiego i odbył z odzna­
czeniem kampanią krymską. Odtąd stale osiedlił się w Turcyi, 
ożenił się z córką konsula angielskiego w Smyrnie i dotąd po- 
zostaje w służbie otomański j. W czasie pokoju rząd, korzy­
stając z jego studyów inżynierskich, używał go w sprawach 
kolejowych i komunikacyjnych w ogóle w Smyrnie, na wyspie 
Mitilene, nakoniec w samym Carogrodzie, gdzie dosłużywszy 
się rangi pułkownika, piastował zarazem urząd referenta kole­
jowego w ministerstwie i’obót publicznych i jeneralnego dyre­
ktora kolei. Gdy w roku 1874 w tym charakterze wysłano go 
do międzynarodowej komisyi dla kolei węgiersko-rumuńskich, 
Nihad," korzystając z amnestyi, odwiedził przy tej sposobności 
kraj ojczysty i przywiózł tu zarazem na wychowanie najstar­
szego syna, który obecnie uczęszcza do szkół we Lwowie. — 
Przed kilku tygodniami znowu powołano go do wyłącznej 
służby wojskowej i w uznaniu jego wiadomości technicznych 
i wojskowych zamianowano szefem sztabu jeneralnego w Szumli 
awansując go zarazem na jenerała. Nihad jest rodzonym bra­
tem śp Wiktora Bilińskiego, byłego adjutanta jenerała Umiń­
skiego w roku 1831 a stryjem rodzonym profesora Leona Bi 
lińskiego. __________

Z Londynu donoszą do dzienników paryzkich, że w 
dniach ostatnich rozeszła się tam była pogłoska, i ż 
istnieje tajne przymierze między księstwami nad- 
dunajskiemi, tj. Rumunią, Serbią i Czarnogórą i rządem 
greckim.

Lord Honghton zainterpeluje w tych dniach lorda 
Derby dla dowiedzenia się. o ile jest prawdy w tych 
pogłoskach. Król grecki oświadczył gabinetowi angiel­
skiemu, iż niepodobna mu okiełzać patryotycznego ruchu 
swych poddanych. Savfet pasza zatelegrafował do am 
basadora W. Porty w Londynie, by udał się do lorda 
Derbego i żądał od niego pomocy w obec tych nowych 
konjunktur napełniających W. Portę istotnemi obawami.

Minister spraw zagranicznych W. Porty rozesłał 
onegdaj do przedstawicieli tureckich za granicą następu­
jącą depeszę:

Władze nasze zwracają naszą uwagę na okrucień 
stwa, jakich dopuszczały się wojska rosyjskie w miej­
scach przez nich zajmowowanych, a z sprawozdań władz 
tych pokazuje się, że nieprzyjaciel systematycznie mor­
duje mieszkańców, łupi i pali. Władze cesarskie wy 
mieniają następujące fakta, którym nikt nie śmie za­
przeczyć: Wojska rosyjskie wtargnęły ostatniej środy do 
wsi muzułmańskiej, należącćj do okręgu sistowskiego, 
złupiły ją, podpaliły domy i wymordowały znaczną część 
mieszkańców. Sześciu mieszkańców sąsiedniej wsi tćj, do 
którćj wpadł nieprzyjaciel, zostali przez niego napadnięci 
choć nie stawiali żadnego oporu. Je len z nich został za­
bity, resztę wzięto do niewoli. Sitdm innych osób, które 
spieszyły z Ruszczuku do miejsca zamieszkania, powiesili 
kozacy. Ciała nieszczęśliwych ofiar były przedmiotem 
bezecnej profanacyi, powykłuwano im oczy a jamy oczne 
zalepiono Chlebem. Bułgarzy w Sistowie zachęceni przez 
nieprzyjaciela, -— mordowali uciekających muzułmanów 
Ośmiu żołnierzy tureckich, którzy wpadli w ręce nie 
przyjaciela, zginęło pod pałkami.

O takich samych okrucieństwach donoszą nam 
z Azyi, przedewszystkićm zaznaczyć należy następu­
jące wydarzenie: 1500 rodzin, które z Suchum-Kaleh 
schroniły się w lasy, chcąc ujść srogości i barbarzyństwa 
jakiemi się odznaczają kozacy, zginęły z głodu. — 
Dywizya rosyjska, obsadziwszy Adanucz, wymordowała 
50 osób, nie mając względu ani na płeć ani na wiek 
Wiele wsi, któremi przeciągał nieprzyjaciel, poszło z dy 
mem. Biskup armeński z Uczkilissy został pochwycony 
związany i uprowadzony. O faktach tych proszę byś 
pan zawiadomił opinią publiczną, która niech się dowie, 
że wojska rosyjskie czy to w Azyi czy Europie znaczą 
swe ślady mordami i pożogami, nie pozwalającemi po 
wątpiewać, że mordy i pożogi leżą w programie Rosyan, 
którzy postanowili widocznie kraj steróryzować i wyple­
nić tę nawet ludność, która żadnego nie bierze udziału 
w wojnie. __________

Odnośnie do zarzutu zrobionego pułkownikowi Wel­
lesley, że przez niego dowiaduje się rząd angielski, a na­
stępnie i rząd turecki o ruchach wojsk rosyjskich opi­
suje korespondent Pressy następujący wypadek z cza­
sów wojny w 1866 r.

,0 sprawozdaniach wojennych podaje p. Voigts-Retz, sy­
nowiec zmarłego a znanego jenerała Voigts Retz bardzo ważne 
spostrzeżenia. Jenerał ten przed i podczas bitwy pod Konig- 
gratzem należał do głównej kwatery króla pruskiego. Na dzień 
przed bitwą zatelegrafował on do Londynu: „Donieście mi 
jutro rano, co sprawozdawca T i m e s a przy austryackiej głó-

wnej kwaterze o rozstawieniu wojsk austryaekich telegrafował.“ 
Z rana przed bitwą otrzymuje jenerał żądany telegram z li- 
cznemi i tak ważnemi szczegółami, — że dla pruskiej głównej 
kwatery okazały się one bardzo pożytecznemu Voitgts-Retz 
nie mówił o tem nikomu, i dla tego wyjaśnienia jego były 
wielką niespod .ianką dla jeneralnego sztabu W obecnej woj­
nie między Rosyą a Turcyą przypomnimy sobie wojujące mo­
carstwa o tych manewrach Voigts-Retza, i dla tego ani słów­
kiem nie zdradzają swych militarnych ruchów. Opowiadanie 
niniejsze o Voi^ts-Retzu było umieszczone w pruskim Mil it ii r- 
Wochenblatt, zostało więc całemu światu do wiadomości 
podane. Nie popełniam zatem żadnej niedyskrecyi, ani też 
przypominam o rzeczach, o których lepiejby było zapomnieć, 
ale zwracam tylko uwagę na militarno-polityczną doniosłość 
telegraficznych doniesień, — jakie składają wojenni sprawo­
zdawcy.“

SB azjatyckiego teatru wojennego.
Jakie jest rzeczywiście obecne położenie rzeczy na 

azyatyckim teatrze wojny, powiedzieć się nie da, bo no­
wych depesz nie ma a te, które nadchodzą dotyczą da­
wniejszych wypadków i jedne zbijają drugie. Odwrót 
Rosyan jest faktem, lecz jak daleko cofnęły się "już woj­
ska rosyjskie i czy zaniechały dalszego oblegania Karsu, 
o tćm nie ma najmniejszej wiadomości. Jakie takie wy­
obrażenie o stanie rzeczy daje telegram paryzki Koln. 
Z tg. z 7 lipca, lubo mówi o wypadkach aż do 30 czer­
wca. Wedle tego telegramu oblega Kars 22,000 rosyj­
skiego żołnierza, natomiast oddziały rosyjskie znajdujące 
się w okolicach Erzerum i Bajazyd, cofnęły się ku gra­
nicy. Wszystkie rosyjskie siły koncentrują się obecnie 
(w dniu 30 czerwca) pomiędzy Batum a rosyjską grani­
cą w pobliżu Aleksandropola, gdzie znajduje się główna 
łwatera naczelnego wodza armii kaukazkićj w. księcia 
Michała. W bitwie pod Karakiliszą stracili Rosyanie 
300 zabitych i 350 rannych.

Najnowsza depesza biura Reutera, bo datowana 
z dnia 6 lipca z Erzerum, takie podaje wiadomości co 
do obecnych pozycyi wojsk rosyjskich i tureckich: Prawe 
skrzydło tureckie znajduje się w Uczkilisie naprzeciw 
ewemu skrzydłu rosyjskiemu. Dywizya Faika paszy 

stoi pod Ardahanem naprzeciw rosyjskiemu oddziałowi 
liczącemu 12,000 ludzi. Przednia straż Mukhtara paszy 
oddaloną jest od Karsu 14 mil angielskich.

Rychlejsza nieco depesza, bo z 4 lipca, także dato­
wana z Erzerum, donosi, że w Georgii i Dagestanie wy­
buchło powstanie, że do Erzerum przybyły świeże od­
działy piechoty, kawaleryi i artyleryi i że komunikacya 
z Karsem jest wolną. Rosyanie, cofając się, mieli po- 
zakopywać wiele dział polowych.

Ne u e freie Presse otrzymuje telegram z Ty- 
flisu z dnia 6 lipca tego brzmienia:

Turecka armia pod wodzą Mukhtara paszy liczy o- 
aecnie 57 niekompletnych batalionów, 1600 kawaleryi i 
90 dział. Z tych lewe skrzydło w sile 8 batalionów 
stoi pod Olti. Centrum w sile 18 batalionów, 500 ka­
waleryi i 24 dział pod Zewinem zajęło pozycyą. W Er­
zerum znajduje się rezerwa z 4 batalionami i 30 dzia­
łami. Prawe skrzydło tureckie stoi pod Toprakale w sile 
5 batalionów i 200 kawaleryi. Dalćj na trakcie do Ho- 
rossan pod Molasulejman rozłożonych jest 6 batalionów 
i 200 kawaleryi. Pod DelrBojun wreszcie stoją 4 bata­
liony a pod Delibabą 6 batalionów i 200 kawaleryi.

NIEMCY.
# Iterlin, 9 lipca. Dzisiejszy Reichsan- 

z e i g e r ogłasza zakaz wywozu koni za granicę Niemiec 
jak następuje: „Wywóz koni po za wszystkie granice 
jest aż do dalszego zakazanym. Urząd kanclerski ma 
prawo robienia wyjątków od tego zakazu i przepisać po 
trzebne środki kontroli. Niniejsze rozporządzenie wcho 
dzi w życie z dniem jego ogłoszenia.“

Minister rolnictwa przedłożył ministerstwu projekt 
prawa wodnego. Po zaopiniowaniu o projekcie i przyję­
ciu go przez ministerstwo, przedłożonym będzie sejmowi. 
Zredagowany projekt jest kodyfikacją wszystkich istnie­
jących dotąd przepisów wodnych w monarchii i ma za­
stąpić różne prawodawstwa obowiązujące w poszczególnych 
prowincyach.

Germania dowiaduje się, że rząd ma zamiar 
nową zaciągnąć pożyczkę. Z dniem 1 lipca ukończono 
we wszystkich pruskich ministerstwach odnośne zesta­
wienia budżetowe i przesłano je ministrowi skarbu, który 
nakazał zredagować cały budżet monarchii na podstawie 
pozycyi poszczególnych ministerstw. Prźed miesiącem 
wrześniem nie może jednak być wykończonym budżet, 
bo jak się Germania z półurzędowego dowiaduje 
źródła, rokowania pomiędzy ministerstwami potrwają 
dłuższy czas, gdyż chodzi o pożyczkę na różne budowle. 
Ministerstwo sprawiedliwości mianowicie potrzebuje zna­
czną sumę na nowe gmachy sądowe z powodu reorgani­
zacji sądownictwa.

Weser-Ztg. dowiaduje się z Berlina, że przyj­
ście do skutku traktatu haudlowego pomiędzy Austryą 
a Niemcami wielce jest wątpliwćm, mimo że lada chwila 
spodziewają się wyjazdu do Wiednia pełnomocników 
Niemiec.

Ks. Bismarck, który w sobotę wyjechał do Varzinu, 
zatrzymał się dzień dłużćj w Berlinie celem przyjęcia u 
siebie angielskiego ambasadora lorda Rüssel. W otocze­
niu kanclerza nie znajduje się obecnie żaden urzędnik 
ministerstwa spraw zagranicznych i tylko asesor rejen- 
cyjuy Kurowski pojechał z księciem do Varzinu.

Wedle Köln. Z tg. śledztwo przeciw sędziemu po­
wiatowemu dr. Kolkmannowi, przesadzonemu obecnie do 
Suszu, w pełnym jest biegu a księgarza Skrzeczka pu­
szczono na wolność z tego jedynie powodu, że są jak 
najpewniejsze poszlaki, iż nie kto inny jak dr. Kolk- 
mann jest autorem broszury: „Sędzia pruski i jego u- 
jemne strony.“

F R A N C Y A.
# Paryż, 8 lipca. Zachwalona jednóśćji zgoda 

stronnictw konserwatywnych już jest bardzo blizką roz­
chwiania się, czego dowodem, że nie tylko orgaija orle- 
anistowskie i legitymistowskie oświadczają najkategory­
czniej, iż nie ścierpią dłużćj uroszczeń bonapartystów, któ­
rych przykłady już kilkakrotne przytoczyliśmy, lecz że 
Moniteur universel, organ ks. Decazes, który'od 
niejakiego czasu zajął stanowisko bardzo stanowcze i 
podjął się obrony „konstytucyjnych“ usposobień i proje­
któw gabinetu obecnego występuje przeciw nim tak otwar­
cie, iż przyjąć należy, że pewna część gabinetu zamierza 
zmusić bonapartystów, aby zrzekli się swoich wygórowa­
nych pretensyi. Artykuły odnośne tego dziennika mają 
tćm większe znaczenie i tćm większe w kołach tu­
tejszych politycznych zrobiły wrażenie, że nie zapomniano 
jeszcze, iż w ostatnich przed dniem 16 maja tygodniach 
rozpoczął organ ten ks. Decazes kampanią przeciw p. 
Jules Simon, która skończyła się upadkiem jego gabi- 
binetu. Pierwszy z tych artykułów brzmi: „W tym 
samym czasie, w którym niektóre dzienniki bonaparty­
stowskie, których język bynajmnićj nie jest konstytucyj­
nym, udają, jakoby były autoryzowanemi organami ga­
binetu, pokazują się osobistości, które je inspirują, aż 
nadto często w przedpokojach ministeryalnych a swćm

śmiałem zachowaniem się, swćm nader pewnćm występowa­
niem i familiarnym poufałym tonem swych oświadczeń 
starają się nadać sobie pozór poufnych doradzców. — 
Dzienniki radykalne nie omieszkały wyzyskać gry tćj 
bonapartystów, o których mówimy — przeciw rzą­
dowi i są w swćm prawie. My zaś oświadczamy stano­
wczo : przyjmując gabinet z 16 maja i popierając go do 1 
dnia dzisiejszego lojalnie, mieliśmy najzupełniejsze zau­
fanie, że takowy jak najstarannićj trzymać się będzie 
prawnego gruntu konstytucyi i że żadne stronnictwo w 
radzie rządu nie będzie miało górującego wpływu. I 
teraz jeszcze pragniemy sobie zachować to zaufanie, a 
dajemy tego dostateczny dowód przez popieranie mini­
strów marszałka. Prawdą jest tymczasem, a przyzna- 
jemy to nie bez żalu, że naczelnicy tego, wedle swego 
temperamentu antykonstytucyjnego stronnictwa w nieje- 
dnćm ministerstwie mają przemożne stósunki, przez które 
bez wiedzy ministrów i ku wielkiej dla powagi rządu 
szkodzie wywierają wpływ rzeczywisty i znaczny. W 
obecnych okolicznościach fakt ten jest niebezpieczeństwem, 
którego nie możemy nie podnieść i które gabinet bez­
zwłocznie usunąć musi. Nic rzeczywiście nie mogłoby 
więcćj rozbić utworzonego z takim mozołem a dla do­
bra narodu tak potrzebnego związku jak mięszanie się 
bonapartystów do polityki rządu. Rząd marszałka Mac- 
Mahona nie powinien ścierpieć, aby w imieniu unii kon- 
serwatywnćj bonapartyści znaleźli środek do pracowania 
w własnych swych interesach. Jesteśmy szczerymi lecz 
nie będziemy naiwnymi.“

W drugim artykule oświadcza się Moniteur je­
szcze wyraźnićj: „Powiedzieliśmy wczoraj, że dzienniki 
radykalne wyzyskują rolę, jaką bonapartyści o Igrywają 
w biurach ministeryalnych; dziś zaś dodać musimy, że 
sposób, w jaki to czynią, nie zawsze jest poprawny. I 
tak zaręczają tćż dzienniki, że p. de St. Paul jest je­
dną z najpewniejszych podpór gabinetu i że nawet jego 
rad marszałek bardzo słucha, który przed kilku miesią­
cami zamierzał mu przy swojćj osobie poruczyć podobną 
posadę, jaką p. Barthélemy St. Hilaire zajmował u p. 
Thiers. Twierdzenie to istnieje już 24 godziny, a orga­
na bonapartystowskie nie ogłosiły go dotąd za niedokła­
dne. Trzymają się tćż swćj roli, pozwalając takim wie­
ściom się akredytować, lecz jesteśmy w naszćj, gdy o- 
świadczamy, że w tćm nie ma ani słówka prawdy. Ga­
binet z 16 maja ani żądał pomocy p. de St. Paul ani jćj 
nie przyjął, a co się tyczy marszałka, zaledwie dodawać 
potrzebujemy, że ani nie pomyślał nigdy o powierzeniu 
mu jakićj posady przy swojćj osobie ani w żadnym ra­
zie nie zażądał jego rady.“

Ostatnim zaręczeniom Monitora mało kto uwie­
rzy, gdyż rzeczą powszechnie jest znaną, że p. de St. 
Paul, który za cesarstwa był prefektem a potćm dyrek­
torem w ministerstwie spraw wewnętrznych, należy od 
lat wielu do poufałych przyjaciół marszałka i że przy 
upadku p. Jules Simon i tworzeniu obecnego gabinetu od­
grywał za kulisami ważną rolę, jak niemnićj, że minister 
spraw wewnętrznych równie ścisłe z nim utrzymuje stó­
sunki i zasięga jego rady przy obsadzaniu posad prefek- 
turalnych i podprefekturalnych. Dzienniki republikańskie 
powtórzyły naturalnie oba te artykuły, organa zaś bona­
partystowskie Ordre i Pays ani słówkiem o nich nie 
wspominają. Nie zadługo jednak pokazać się musi, czy 
w obec osobistej tćj zaczepki Monitora p. Cassagnac 
da się powstrzymać jeszcze od podniesienia rękawiczki, 
jego stronnictwu rzuconej tak otwarcie.

Onegdaj po południu przyjmował Gambetta deputa- 
cyą zamieszkałych w Bienne w Szwajcaryi Francuzów, 
która mu wręczyła adres i kosztowny zegarek. Pan 
Gambetta miał przy tćj sposobności mowę, którą dzien­
niki republikańskie uważają za rodzaj manifestu wybor­
czego i którą dla tego wszystkie powtarzają.

Prefekt departamentu Gironde rozwiązał radę gminną 
w Libourne i zamianował t. z. komisyą gminną, a dalćj 
rozwiązał dwa stowarzyszenia i zamknął kawiarnią jedną.

Przed kilku dniami aresztowano podoficera Schramm 
za to, że w kawiarni oświadczył się przeciw polityce 
marszałka Mac-Mahona. Ponieważ jednak Schramm pro­
wadził się dotąd bez nagany, przeto nie stawiono go 
przed sąd wojenny lecz zdegradowano i posłano do Al­
gieru.

Przed kilku dniami podpisali w ministerstwie spraw 
zagranicznych nowy traktat handlowy z Włochami ks. 
Decazes, jen. Cialdini i minister de Meaux.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 10 lipca. Do biura Reutera dono­
szą z Erzerum pod dniem 9 lipca, że na północ od Ba­
jazyd rozpoczęła się bitwa i trwa dotąd. Mukhtar pa­
sza musiał stoczyć bitwę z Rosyanami zajmującymi do­
linę Olti, zanim mógł dalćj posuwać się ku Karsowi. — 
Dalćj donoszą z Erzerum pod dniem 7 lipca, że rosyj­
skie kolumny kuszące się o wtargnięcie do Ardanutsz, 
zostały pobite i cofnęły się do Ardahanu. Mustafa pa­
sza odłączył się od Mukhtara paszy z 4000 żołnierza 
celem przedostania się do Karsu.

Paryż, 9 lipca Kilka wieczornych dzienników, 
pomiędzy niemi T e m p s donoszą, że rozchodzą się po­
głoski o blizki'm ogłoszeniu manifestu hr. Chamborda 
z zgodnemi oświadczeniami książąt orleańskich, celem 
wyrzeczenia się wszelakiego sojuszu z bonapartystami i 
naganienia ich postępowania.

Mowoczesni mężowie stanu i wodzowie 
Turcyi.

(Dokończenie.)
Mahmud pasza umiał tymczasem pamiętać o sobie. 

Zacni przedsiębiorcy i grynderzy, z którymi Mahmud 
w ciągłych zostawał stósunkach, wydawali na jego ska- 
ptowanie bajeczne sumy. Nie było tćż sprawy, którćj 
odmówiłby Mahmud swego poparcia, jeśli tylko poparcie 
to mogło być okupione złotem. Midhad pasza znał do­
skonale z tćj strony swego poprzednika i wezwał go, by 
dnia 5 września stawił się w ministerstwie, celem zdania 
sprawy z swych czynności. Mahmud nie przybył zasła­
niając się chorobą. Na wyraźny dopićro rozkaz sułtana 
stawił się dnia 7 września przed radą ministeryalną i 
oświadczył, że gotów jest dać żądane wyjaśnienie, prosi 
jednak dla zebrania potrzebnych papierów o kilkudniową 
zwłokę. W następnćm pizesłuchaniu oznajmił, iż poło­
wę kwoty, o zwrot którćj głównie szło Midhadowi, roz­
dał między bankierów, którzy dopomogli do zaciągnięcia 
pożyczki, drugą połowę doręczył sułtanowi, który ode­
słał mu ją nazajutrz jako podarek przez jednego z urzę­
dników pałacowych, za co on (ekswezyr) obdarzył od­
dawcę 5000 lirami. Na tćm ukończył się proces. Jak 
tu prowadzić ścisłe śledztwo, skoro jasnćm było jak na 
dłoni, że Mahmud dzielił się łapówkami z sułtanem!

Dżemil pasza, ambasador turecki w Paryżu powo­
łany w miejsce Severa paszy na ministra spraw za­
granicznych przejeżdżając przez Wiedeń miał posłucha-
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cesarza austriackiego, który życzył mu powodzenia 

owym urzędzie i winszował iż udało się pozbyć Mah- 
paszy; gdyby bowiem dłużćj jeszcze był pozostał 

eru mocarstwa europejskie byłyby niezawodnie znie-
ne do interwencyi.
jjahmud pasza przebywał aż do czasu, gdy łaska 

ma powołała go ponownie do godności w. wezyra 
cja w Carogrodzie, częścią jako wali prowincyi Ka­
roli (°d 7 czerwca do 7 lipca 1873). Ztąd wezwano 
,onownie do Carogrodu dla wytłumaczenia się w spra- 
zaginionych 200,000 lirów; wytoczono mu proces,

,« jednak wkrótce ubito a Mabmuda wysłano na wy­
ce do Trapezuntu (17 lipca). W trzy miesiące po­
trzymał nominacyą na waliego Adany, a w kilka 
później dnia 25 sierpnia 1875 na prezydenta rady

UŻnaną ogólnie było rzeczą, że sułtan ciągłe miewał 
cly z Mahmudem paszą; tak tedy widmo drugiego 
jratu męża tego zawisło, gdyby miecz Damoklesa nad 
•em. Sir H. Elliot, który znał na wskroś tego złego 
usza państwa tureckiego zapytał się na posłuchaniu 
ana, czy prawdą jest, że Mahmud ma być powołany 
nowo do steru. Sułtan odpowiedział, że dotychczas 
1() się nie zanosi. Wymijająca ta odpowiedź nie za- 
oliła ambasadora; zauważał, iż pyta się o to sułta- 
z wyraźnego polecenia rządu królowćj i musi doma- 

sig stanowczćj odpowiedzi. Sułtan przyrzekł, iż 
imud pasza nie zostanie w. wezyrem.

Mimo tego został dnia 25 sierpnia 1875 r. Mahmud
¡m pasza ponownie w. wezyrem.
Mahmud pasza zasiadł na nowo w wezyracie a ró- 

licześnie srogie dla państwa otomańskiego nastały 
P> Wybuchło powstanie w Hercogowinie i Bośnii, 

Myt turecki na giełdach europejskich zupełnie się wy­
spał, o przeprowadzeniu niezbędnych reform nikt nie 
ilał; w ciągu lat 20 zrobiono 5 miliardów długu a 
nądze te roztrwoniono na bezprodukcyjne budowle;

I slawistyczni ajenci uprawili doskonale grunt pod za- 
ir; taniec mógł się rozpocząć; wielki profis polityki 
pjskićj, Mahmud Nedim pasza, zajął znowu pierwsze 
¡jsce w orkiestrze, mającćj przygrywać do tych tań- 
j. Ogłoszono bankructwo; osławiony dekret z dnia 6 
Wziernika 1875 r., mocą którego zawieszono połowę 
,etek całego długu publicznego na lat pięć miał się 
tśnie ukazać. Prócz sułtana, jeij. Ignatiewa i w. we- 
a nikt nie wiedział co się święci, nie wiedział nawet 
ik otomański, który pierwszy powinien był być o to 
;any. Mahmud pasza zaprzeczał wszystkiemu, zaprze- 
,ł wtedy nawet gdy odnośny dekret oddany został do 
ikarni.

Jenerał Ignatiew zacierał ręce i winszował sułtano- 
i w. wezyrowi, iż tak mądrze się spisał. Staroturcy 
posiadali się z radości, iż ich w. wezyr takiego giau- 
n wypłatał figla.

i Szalona zresztą gospodarka trwała nadal w naj- 
sze; tu wypędzanie urzędników, gwałty, spiski naj- 
maitsze; tam biedni w Bośnii i Hercogowinie żołnie- 
i narażeni na wszelkie niewygody i przykrości ciężkiej 
ay, bez żołdu, bez odpowiedniego ubrania, źle żywieni 
lez pomocy w razie choroby. Ale cóż z tego? Pokąd 
■ogrodzcy możnowładcy nie pozbawieni swych lia­
nów zamieszkałych przez rozkoszne Czerkieski, pokąd 
gą w pysznych paradować ekwipażach i mieć na 
ych usługach liczne cugi arabskich rumaków — nie 

biedy. jś- . ■
Dalsze wypadki znane są ogólnie; dnia 11 maja de- 

nstracya softów spowodowała upadek w. wezyra, któ- 
odtąd przebywa częścią na dobrowolnem, częścią 

ymusowem wygnaniu na wypie Chios.

Konkurs lwowski
imienia hr. Aleksandrii Fredry.

Fundusz konkursowy stanowi kwotą 900 zlr., z której 600
. przyznane będą, najlepszej komedyi, wypełniającej cały 
eczór, a 300 zł. drugiej, po niej najlepszej komedyi bez ozna- 
mia liczby aktów. . I , •

Termin ostateczny do nadsyłania utworów ustanawia się 
eń 1 marca 1878.

Przyznanie nagród odbędzie się w następujący sposób : 
Utworzone będą dwie komisye. Zadaniem pierwszej bę- 

ie odczytać utwory nadesłane i zasługcąoe na przedstawie- 
! polecić do odegrania na scenie lwowskiej. Komisya ta 
;adać się będzie z reprezentantów dziennikarstwa i artystów 
¡ny lwowskiej.

Utory polecone przez te, komisya będą kolejno przedsta- 
me na scenie lwowskiej w miarę ich nadsyłania i polecania 
:ez komisya. w każdym razie nie prędzej jak od dnia 1 pa- 
ńtrnika 1877 zacząwszy, a nie później jak do końca maja 
18 r.

Druga komisya, złożona z członków komitetu artystycznego, 
sadzonego przez wydział krajowy dla sceny lwowskiej, z 
ybruniem pp. Jana Aleksandra Fredry i Jana Dobrzańskiego 
icna na przedstawieniach sztuk poleconych po odegraniu 

przyzna dwom najlepszym komedyom nagrody powyżej wy­
śnione.

Autorowie wszystkich na konkurs nadesłanych ą poleco 
ch do przedstawienia i przedstawionych utworów otrzymają 
proc, tantiemy od dochodu brutto z pierwszego przedsta- 
enia a po 5 proc, od następnych.

Rezultat konkursu ogłoszony będzie dnia 1 czerwca 1878.
Do każdej nadsyłanej sztuki ma być przyłączone nazwi 
autora w opieczętowanej kopercie, opatrzonej 

n samym napisem łub znakiem, którym 
pia.

Tajemni' a nazwisk autorów ustaje z dniem ogłoszenia 
Jultatu. Odnosi sę to i do autorów, których sztuki były 
lecone do grania i przedstawiane, ale nie uzyskały nagród

Utwory należy nadsył ć pod adresem Dyrekcyi teatru 
lskiego we Lwowie.

Dyrekcya teatru polskiego we Lwowie,
Jan Dobrzański.

1

zewnątrz 
oznaczona sztuka

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

ków. Zagajone zostało przez prezesa Towarzystwa p. Cegiel­
skiego przemową, w której witając członków po trzechmie- 
sięoznej nieobecności, do dalszej zachęcał iracy, mianowicie 
podnosił, iż mniej na zabawę a więcej na pracę zważać na- Druga 
leży, a potrąciwszy .o urzeczywistnienie zamiaru wystawy wla Wandę 
snoręcznych wyrobów, wezwał do wyboru przewodniczącego, a 
gdy zebrani się zgodzili na p. Knapowskiego, który’ do pió­
ra powołał p. Brychczyńs kiego, zdał zarząd sprawę z ubie­
głego ćwierćrocza, z którego się okazało, iż udział członków w 
pracach Towarzystwa był zadawalniający, kasa o kilkadziesiąt 
marek się wzmogła a biblioteka o jakie 30 tomów się powię­
kszyła Fo załatwienia kilku piśmiennych wniosków zarządu 
i członków, przewodniczący zebranie solwował.

— * Komisarz okręgowy Rudolph z Gostynia areszto­
wał w towarzystwie 2 żandarmów w Starym Gostyniu miejsco­
wego wikariusza ks Ki no w s k i ego, od dwóch lat ścigauego 
listami gończemi. Komisarz i dwaj żandarmi, spodziewając się, 
że ks. Kinowski przybywa niekiedy na probostwo staro-gostyń- 
skie,.udali się byli w nocy poprzeduiej o 12 godzinie na Koso­
wo do Starego Gostynia wozem, który o jakie sto kroków od 
wsi zostawili w krzakach, sami zaś nie spostrzeżeni przez niko­
go, weszli do probostwa, którego klucze komisarz posiadał. Z 
rana około godziny 1/27 doniósł jeden z żandarmów Faerch, że 
organista wyszedł z pomieszkania i na wszystkie strony się 
ogląda zapewne dla zrekognoskowania terenu. Nie wiedząc nic 
o zasadzce opuścił organista pomieszkanie swoje i oddalił się 
dla dania zapewne znaku ks. Kinowskiemu, że żadne mu nie 
grozi niebezpieczeństwo. Fo kilku minutach zjawił się też rzeczy­
wiście organista wraz z ks. Kinowskim, na okrzyk zaś żandarma 
„Br konimt“ wypadł komisarz z probostwa a za nim dwaj żan- 
dami. Ks. Kinowski chcial się ucieczką ratować, lecz komisarz 
przeskoczył przez ptot do 4 stóp wysokości mający i dognał go. 
Uwięzionego odwieziono do Gostynia. Gdy tu przybyli, opano­
wało katolickich mieszkańców miasta takie rozjątrzenie, że u- 
rzędnicy musieli ozem prędzej oddać więźnia sądowi, gdyż 
rzucać na nich miano kamieniami, a dalszym ekscesom zapobiedz 
mogli tylko przez to, że grozili białą bronią. Tak donoszą do 
Posener Z tg.

— * Wyrokiem tutejszego sądu powiatowego z dnia 
17 lutego r. b. gospodarz Józef Szymkowiak w Wronczynie 
ogłoszony został za marnotrawcę, dla czego mu dalszego kre­
dytu udzielać nie wolno. Odnośne obwieszczenie z unia 30 
czerwca rb. znajduje się pomiędzy inseratami dzisiejszego nu­
meru Dziennika.

— • Na frankfurtski targ walny udało się ztąd dnia 
onegdajszego około 70 a wczoraj około 90 kupców.

— * W Swarzędzu powiesił się w napadzie melancholii 
dnia 7 m. b. po południu tkacz i oberżysta tamtejszy Arlt, 
Samobójca miał przeszło 60 lat, a nie pozostawił żadnych dzieci.

— * Krakowska akademia umiejętności. Dnia 2 lipca 
odbyło się posiedzenie komisji historycznej akademickiej pod 
przewodnictwem prof. dr. Józefa Szujskiego. Po zdaniu sprawy 
przez przewodniczącego o dalszym przebiegu poszukiwań i 
ekscerptów dr. Waliszewskiego w archiwum paryskiem i przez 
prof. Zakrzewskiego o stanie przygotowanych do druku Hozy- 
anów, przystąpiono do szczegółowej dyskusyi nad metodyczną 
rozprawą prof Zakrzewskiego odnośnie do sposobu publikowa­
nia aktów historycznych wieku 16 i późniejszych. W tym celu 
odczytywano nadesłane przez grono lwowskie i innych członków 
uwagi, roztrząsano po szczególe motywa i wnioski referenta a 
uwzględniwszy nadto niektóre pomysły biorących w rozprawach 
udział członków: Smolki, Sokołowskiego, Kluczyckiego, Sere- 
dyńskiego i Szujskiego przedyskutowano połowę pracy autora 
uchwalając nie liczne w niej odmiany.

— * Od Tow. akad. słowiańsko-naukowego w Hano­
werze za czas od i lipca 1876 do 1 lipca 1877 odbieramy na­
stępujące sprawozdanie:

Ten sam duch, który ożywiał wyżej nazwane Towarzystwo 
w dwóch poprzednich latach jego istnienia — i w tym roku 
kierował jego krokami.

Członków liczyło To arzystwo 14 a mianowicie 13 czyn­
nych i 1 honorowego. Na posiedzeniach, których Towarzystwo 
odbyło 31 (zwyczajnych) miano następująco odczyty i krytykę 
tychże:

Bronikowski Józef: „Krótki pogląd na stosunki 
materyalne Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego od czasu 
podziałów Polski? — Fyrst Apolinary: „Rozbiór kwe- 
styi stanowiących zadanie racyonalnej czyli metafizycznej psy­
chologii “ — Hełczyński Władysław: „O fabrykacyi 
kapiszonów.“ — Krzyż ankiewicz Antoni: „O fabryka­
cyi i używaniu cementu.“ — Latowski Nikodem: „O 
przyrządach przy wyrabianiu gazu z węgli kamiennych i jego 
czyszczeniu zachodzących.“ — Ljubieniecki Józef: „O 
najużywańszyeh systemach kotłów parowych.“, —- S i k o r s ki • 
Stanisław: „O mechanicznym równoważniku ciepła.“ — 
Szłapka Piotr: „Stefan Batory pod Pskowem.“ — Je- 
chalski Władysław: „Jaki jest przebieg liistoryi Ukrai­
ny?- — Twarowski Wacław: „Ludwik Kondratowicz i 
jego poezye.“

Biblioteka Tow. zbogaconą została 29 dziełami, częścią 
darowanemi, częścią zakupionemi, tak iż obecnie liczy bibliote­
ka Towarzystwa dzieł 145 w 219 tomach wyłącznie 31 broszur 
różnej treści.

Z czasopism trzymało Towarzystwo: Dziennik Po­
znański, Kuryera Poznańskiego, Gazetę To­
ruńską, Tygodnik Ilustrowany — za opłatą porto- 
ryum; Przegląd techniczny za pół ceny; Gazetę 
Górnoszląską, Przyj aciela ludu, Przyjaciela, 
Szczutka, Album posłów polskich — za całą cenę.
Pr, ócz tego otrzymywało Tow. w darze od członka honorowego 
J. W. F. hr. R. Bnińskiego Ateneum i Gazetę naro­
dową.

W kasie Towarzystwa było przewyżki
z roku 1876 .................................... 40 87 i).

w ciągu roku wpłynęło........................... .... . 159 „ 67 „
dochód zatem wynosi....................... 200 Xjr 54 $.
rozchód wynosi........................... .... ■ 167 „ 55 „

tak iż obecnie znajduje się w kasie.................. 32 Jtj, 99 A
Zarząd stanowili w ubiegłym roku pp. P. Szłapka 

(prezes), A. Krzyżankiewicz (kasyer i wiceprezes), Z.
W i t u s k i (sekretarz), W. Hełczyński (bibliotekarz). Na 
przyszłe półrocze obrano prezesem i kasyerem A Krzyża n- 
kie wieża, sekretarzem A. Fyrsta, bibliotekarzem i wice­
prezesem J. Bronikowskiego.

Odnośnym redakeyom za przesyłanie czasopism bądź bez­
płatnie, bądź za zniżoną cenę, i wszystkim dobrodziejom Tow. 
a mianowicie hr. R. Bnińskiemu z Krakowa, hr. Działyń- 
skiemu z Kórnika i pp. Foersterowi i Szawtlisowi z 
Berlina — za ofiarowane dary składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

— * "W Kuryerze warszawskim czytamy co następuje:
„Czy lepiej być doktorem czy pacyentem, gdy pacyent za ku- 
racyą płaci houoraryum w kwocie 50,000, wyraźnie pięćdzie­
sięciu tysięcy rubli?

Taką zaś sumkę powiózł świeżo jeden z mieszkańców na­
szego kraju bawarskiej lekarce, sławnej „"Wunderfrau“ jako 
dowód wdzięczności za przywrócenie mu zdrowia.

Miły dowód — gorąca wdzięczność!“
— * Kalendarz. Jutro w --rodę dnia 11 lipca Piusa 

papieża i męcz, i Pelagii panny; w kalendarzu słowiańskim 
Olchy św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zachód o godzinie 
8 minut 18.

Dnia 11 lipca 1649 bitwa pod Zborowem. — 1657 pogro­
mienie Rakoczego pod Magierowem. — 1831 Moskale przecho­
dzą Wisłę pod Nieszawą.

czną prośbę rozpoczynającą się słowami: „Boże coś Polskę.“ 
Dalej pokazała się wspaniała galara przedstawiająca w obrazie 
iluminowanym „Wandę.“ która nie chciała pójść za Niemca.

ukazywała, jak nieszczęśliwągondula przepływając, 
wyciągają z wody.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego nr. 80 wyszedł z druku i 

zawiera: Rotułowicze, powieść Teodora Tomasza Jeża (c. d.) — 
Śpiew rolnika (wiersz). — Kronika paryzka. — Przegląd tea­
tralny. — Kronika tygodniowa. — Przegląd polityczny. — A- 
niotku.., czekamy! (drzeworyt). — Czy popłyną razem?... (drze­
woryt'. — Charakterystyka Hamleta i jego przedstawienie przez 
Królikowskiego i Rossfego na scenie warszawskiej (ciąg d.). — 
Reineke-Lis, poemat satyryczny Góthe’go (c. d. z drzewory­
tem) — Z widowni wojny (2 drzeworyty). — Dziedziczność (do­
kończenie). — Rodzaj ludzki (c. d). — Piotr Paweł Ruoens 
(ć. d.). — Rysunki humorystyczne Franciczka Kostrzewskiego 
(drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — Janina, powieść tłuma­
czona z angielskiego (o. d.).
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lipca.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kucner 
z Łuszkowa. Chłapowski z Bonikowa. Zakrzewski z Osie- 
ka. Jaraczewski z Wielkiego Zalesia. Skarżyński z żoną 
z Spławia. Hr. Miączyński z Królestwa Polskiego. Wendt 
z Pawłowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bugaeki z Biskupic. 
Lewandowski z Królestwa Polskiego. Dejewski z Poznania. 
St ¡Pluciński z Wrześni. Antoni Pluciński z Miłosławia. 
Schlecht z Czempinia. Schlecht i Wodzińscy z Leszna. 
Brühl z Mu dny. Mainsfeld z Trzciela.

HOTEL PAKYZKI. Schulz, Riemer, Wannke, Perzyński, 
Sonnemann, Susskind, Skowroński i Perzyński z Trzeme­
szna. Sauer, Kosel i Haesner z Piesze .va. Mathias, Popkę 
i Seibe z Międzyrzecza. Wajerski z Królestwa Polskiego. 
Szmyt z Celestynowa. Grosse z Wrocławia. Bisl i Bracia 
Lobl z Wiednia. Cohnfeldt z Berlina. Kaphahn z Środy. 
Swinarski z Śremu. Gładysz z Pierzchną. Gładysz z żi- 
mina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Albrecht z Kościana. Baier 
z Berlina. Menisch z Frankfurtu. Tobaner z Szczecina. 
Dôlten z Berlina. Weber z Zgorzelic. Panna Skibart t 
Liszczewski z Warszawy.

Oshiiiiie wiadomości
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 10 lipca. Derwisz pasza donosi w 
dniu wczorajszym z Batum, że fregata turecka bombar­
dowała St. Mikołajew, a wysadziwszy na ląd wojsko, 
wypędziła załogę rosyjską. Minister marynarki wyjechał 
celem inspekcyi twierdz bałkańskich. — Korpus Sulei- 
mana. paszy udaje się nad Dunaj.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 9 lipca. Na sprzedaż wysta-

wono:
2439 sztuk bydła rogatego, 3774 sztuk nierogacizny, 1223 

sztuk cieląt i 31,616 sztuk skopów.
Towar przedni i średni bydła rogatego utrzymał się 

przy cenach zeszłotygodniowych 63 resp. 52-56 mar., podczas 
kiedy towar pośledni zniżył się na 36-38 - m. per 100 funtów 
wagi mięsa. — Ceny nierogacizny natomiast podskoczyły 
znacznie, czego powodem częścią mały dowóz częścią powietrze 
chłodniejsze; za towar przedni płacono 51-52.50, za średni 45- 
46 a za pośledni 40-42 m. per 100 funtów wagi mięsa Cie­
lęta, których dowóz dostatecznie odpowiadał potrzebie, osię- 
gały tylko średnie ceny. Skopy dobre więcej dziś były żą­
dane niż w tygodniu poprzednim i osięgały 21 22 m., podczas 
kiedy towar do rzezi pozostał przy cenie 18-19 m. per 45 funt, 
wagi mięsa. _______

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Na
POZNAŃ, 10 lipca.

ubogich, pod. opieką . pań św. "Wincentego
J. K.Żupańskiój marek 5 

- razem ponownie złożono ma
Paulo otrzymaliśmy od pp.:
N. z Poznania marek 3, -

k ośm.
— * W sprawie owego adresu akademików berlin' 

ich do syndyka Rzymu p- Venturi w nr. 153 pisma na 
3go podał śmy na dowód, że wymarzonej przez korespondenta 
uryerowego tyary papiezkiej na nim nie ma, urywek listu 
s na urząd, lecz poufnie do przyjaciela pisanego przed 
ftoczeniem skargi przez Kury era, —- podaliśmy dalej za. 
zeczenie na zasadzie listu do nas pisanego, — tymczasem 
a Kuryera to wszystko nie wystarcza, jak zapewne nicze

także nie dowodzi i wczorajsze zaprzeczenie Towarzystwa 
ad. naukowego oraz korespondencya berlińska obszernie opi 
jąca, jakie emblemata na adresie są umieszczone A wiecie 
a czego? Oto —bo sławny ongi mówca wiecowy w Trzeme 
nie, skromny Modest Maryański oświadcza, że wszystko 
nie prawda. W obec takiej powagi i my kornie chylimy 

oio i na tern sprawę tę zamykamy, choćby dla tego, by mło- 
Jeńca tego sporami dziennikarskiemi nie odciągać od nauki

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru umiesz 
:one sprostowanie pomyłek, podane pr,.ez król, dyrekcya No 
ego Ziemstwa kredytowego, jakie się wkradły do wykazu li- 
ów zastawnych, umieszczonego w Nr. 138 Dziennika z dnia

czerwca rb.
— * Onegdajsze pociągi przedpołudniowe kolei wrocła- 

skiej i gnieźnieńskiej spóźniły się z powodu wielkiego napły- 
u podróżnych o 14 i 10, a pociąg wieczorny koiei wrocła- 
skiej o 22 minuty.

— * Wczorajsze Walne zebranie tutejs ego Towarzystwa 
lodych przemysłowców odbyło się przy licznym udziale człon-

go KOŚCIAN, dnia 9 lipca. W dniu wczorajszym odby­
ło się w tutejszem Towarzystwie przemysłowem wielkie opty 
czne przedstawienie podczas którego"refendaryusz p. Władysław 
Motty za pomocą tak zwanego „agioskopu“ pokazywał szereg 
obrazów z ekspedycyi północnej austryackiej z r. 1871—1873. 
Najwięcej przypadłj' do smaku publiczności licznie zgromadzo­
nej gry kolorów, met imorfozj' i ruszające się obrazy.

Odczyt miany przez p. dr. Koehlera równie popularny 
jak zajmujący dotyczył się głównie wyżej wzmiankowanej wy­
prawy, przy czem prelegent poruszył wiele ciekawych topogra­
ficznych i etnograficznych szczegółów i pytań.

(w.) KRAKÓW, 2 lipca (Uroczystość rzucania wianków.) 
Ponieważ w roku bieżącym przed św. Janem i w sam dzień 
św. Jana ogromne deszcze tu pałały, przeto odbyła się uroczy­
stość narodowa „wianków“ nie w wilią św. Jana, ale po św. Pio­
trze i Pawle tj. 30 czerwca. Cały Kraków w\ruszył tłumami 
wieczorem o godzinie 9 nad Wisłę; jedni stali pod górą Kra­
kusa, drudzy z drugiej strony; inni do których i ja należałem, 
pływali na promach, łodziach i łódkach Nie macie poięcia 
co za przecudny widok! — tu muzyka gra „krakowiaka,“ ale 
tak od serca, tam rakiety w błękitnych gwiazdach oświetlają 
Wisłę, tu ognie bengalskie podnoszą i uwydatniają rzeczywistą 
piękność krakowianek,.szum Wisły, radosna pogawędka zagłusza­
ją tony muzyki po jednej i drugiej strome Wisty się rozle­
gające — w tem naraz zabrzmiat hymn, odśpiewany przez 
Stowarzyszenia artystów, muzyki: „Z dymem pożarów 
Dalej pokazała się długa gondola w kształcie najprzecudniej 
szego chińskiego namiotu „Za Niemen, za Niemen! posłyszał 
naród u stóp Wawelu i z własnego pociągu i natchnienia ty 
siące piersi zanóciły z pokorą ducha dla czci Boga swą serde

Giełda poznańska, 10 lipca.|
Stan powietrza: piękny.
Żyto: cif,ho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

lipiec 158.— , lipiec-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 155.—, 
wrzesień-październik —, jesień 155.

Okowita: słabo.
Cena wypiwiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 49.50—, sierpień 49 80—, wrzesień 50.60, październik 
49.80, listopad 49. — , grudzień 49.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 50 pł.
Poznań, 10 lipca. (Sprawozdanie giełdowet
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 153.— m.

na lipiec 153.------ ., lipiec-sierpień —.——, sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik —.—, na jesień —, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano-----ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.50 m. 

lipiec 49.50, sierpień 49.90—, wrzesień 50.60, październik 49.90, 
listopad —.—.

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(W.) Poznań, 10 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16-18 — m„ rżana nr. 0 i 1 12.25-13 mar. per 50 kilo.
Giełda bydgoska, 9 lipca.

Pszenica: 220-250 m
Żyto: 156-170 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 9 lipca.
Zyto: per 1000 kilo stale; na lipiec 153 pł., lipiec-sier­

pień 152.— żąd.. sierpień-wrzesień —., wrzesień-październik 
152 pł., październik-listopad 151 żąd. — marek ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 233 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 236— żąd., wrzesień-październik 212 mark. ofiar, 
i żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 127.50 marek płac., — na lipiec- 

sierpień i sierp.-wrzesień 127.— żądn., na wrzesień-paźdz ernik 
133.— m. żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m, na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej; — w miejscu 68. 

żąd.. na lipiec 67.-, na lipiec-sierpień 66.50, wrzesień-paździer­
nik 66 mrk żądano, październik-listopad —.— żądano, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów stałej; — w miejscu 50 80 mark. 
żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 50 żąd., sierpień-wrzesień 50.50- 
50.40 pia., wrzesień-październik 51.— m. żąd., październik-li- 
stopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14 m., 
niebieski 11.30-12.80-13-80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

Za pszenicę żądali dziś właściciele wyższych cen, znaj­
dowała zaś z drugiej strony dobrą choć nie ogólną ochotę do 
kupna, tak że 440 ton, w tem 205 ton rosyjskiej, po cenie o 
2—3 m a rosyjskiej o 4—5 m. per ton wyższej od sobotniej 
sprzedano. Mierne dowozy i za wysokie_ żądania ograniczyły 
obrót. Płacono za jarą 126, 135 funt. 250 m., poślednią 114 
funt. 180 m., pstra murzącą 123 fnt. 240 m., pstrą 126/7, 127/8 
funt. 243, 243 m.,' jasno-pstrą 126/7, 127/8, 129 fnt. 260 m„ ro­
syjską 119, 120, 123 funt. 195, 193, 197, 199, 250 m„ 122 funt. 
202 m., 122/3 funt. 205 m., 124 funt. 207 .u., lepszą 124 funt 
210 m., 127 funt. 220, 222 m., dobrą 128/9 funt 230 m., 131/2 
funt, nieco murzącą 232 m., piękną 135 funt 239 m. per ton. 
Termina drożej;’ lipiec 252 m. płac, i ofiarow., 254 m. żąd., 
lipiec-sierpień 250 m. płacono, wrzesień-październik 235 m. 
plac., październik-listopad 230 m. plac. Cena regulacyjna 252 
ni, Wypopowiedziano 50 ton.

Żyto loco stałej; — rosyjskie 115 funt. 135 marek, 
118, 118/9, 120 fnt. 135, 139 139‘/2, 141 m., dolno polskie 116 
funt. 155 m.. 119 funt. 158 m., 120/1 funt. 160| m., 121 funt 
murzące 156 m. per ton płacono. Termina lipiec-sierpień 150 
m. żąd., wrześ.-paźdz. 160 żąd. Cena regulacyjna 146 marek, 
dolno polskiego 160 marek.

Jęczmień loco rosyjski na paszę 102, 107 lunt po 113, 
115 m. per ton sprzedawany.

Groch loco na paszę 128 m. per ton.
Owies loco rosyjski wedle gatunku po 101, 102, 106 mr. 

per ton kupowany, inny 135 m. per ton płacony.
Rzepik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 

żąd., 303 m. ofiar., krajowy lipiec-sierpień 305 m. ofiar.
Berlin, 9 lipca.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berliński6j.
Pszenica loco dobrze trzyma się. — Termina stale. — 

A^ypow. 3000 entr. Cena wypowiedział. 255.5 m per 1000 kilo. 
Loco 200-260 wedle gat., żólta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesiąc
256.5- 255-255.5 pł., cena przeć, m., lipiec-sierpień 234.-231.5 pł., 
sierpień-wrzesień —, wrzesień —.— pł., wrzesień-październik
228.6- 227.—.— płac., październik —.— pł., październik-listopad 
226-225.5 pł., listopad-grudzień — pł.

żyto loco niejaki handel po stałych cen. Termina bez in­
teresu. Wyp. 12,000 etr. Cena wypow. 153. m. per 1000 kilo. 
Loco 148 185. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 148-155. m. z kolei i ze statka pl„ kra­
jowe 180-184 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., ua ten miesiąc 154.5 —153-,— pł., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 154.5----153.— pic., sierpień-wrzesień —— pł.,
wrzesień-październik 155.-153.5------płac., październik-listopad
155.-153.5 pł., listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielłci i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

O wie 8 loco słabiej. — Termina cicho. — Wypowiedziano 
3000 entr. — Cena wypowiedz. 138. m. per 1000 kil. — Loco 
110-165 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 143-153 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pia., ua ten miesiąc 140.— nom., cena przeć. 
— m , lipiec-sierpień 140.—.— nominał., sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień 140.— nom., na wrzesień-październik 147.5-147 
płac., październik-listopad 147 m. pł.

kukuiudza loco stale. — — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 120-132. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — żąd.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Mą aa rżana słabo. — Wypowied.----- centr. — Cena '
wypow. —.— m per 100 kilogr. Nr. O i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., ua ten miesiąc 22.35-22.30 płacono, 
lipiec-sierpień 22.35 22.30—.— płacon, sierpień-wrzesień 22.35- 
22.30 pła., wrzesień-październik 22.35-22.30 płac., październik- 
listopad 22.35-22.30 pi., listopad-grudzień —. pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. "Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
Inicze — ni.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 500 
cutn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
66.7 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
68.3 marek, bez beczki 66 8 m., ua ten miesiąc 66.8-7 pł.,
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień------ .— m. pł.,
sierpień-wrzesień-----płac., na wrzesień-październik 66.8-66.7-
66.8 płac., na październik-listopad 66.9— pł., listopad-grudzień 
67.-66.9-67 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco mało zmień. Rafin. (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, ua ten miesiąc 26— płac., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 25.5—. mr. żąd., — 
październik —. pł., październik-listopad — pł., listopad —.—• 
pł., listopad-grudzień 27-26.8-9 płc. grudzień —. płac., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco słabo. — Wypowiedziano 90,000 litr. — 
Cena wypowiedzialna 51.6 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 51.6-51.4—. 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień 
51.6-51.4— płac, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 52.5- 
52.--.— płacono, wrzesień-październik 53.-52.7—. płacono, 
październik-listopad 51.8—.— nom., listopad-grudzień — płac., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 ------.- pł.

Okowita per 100 litrów ś, 100 pro = 10,000 prc. bez
beczki loco 52.2—. płac, ze spichrza — pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 10 lipca.) 

SZCZECIN, 10 lipca 1877.
Pszenica cicho. | ! Okowita słabo.

a lipiec...................... 240 — w miejscu............
na lipiec-sierpień .... 234 —1 na lipiec-sierpień . 
na wrzesień-październik 227 —1 na sierpień-wrzesień 

Zyto cicho,
149
149 —
150 50

kilo

na lipiec
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, wyżej.
na lipiec......................
na wrzesień-październik

BERLIN, 10 lipca 1877.
Pszenica słabo. i 

na lipiec-sierpień .... 250

67 
67 —

na wrzesień
Owies

na wrzesień-październik
na.................................

Olej skalny
w miejscu.......................
na jesień......................

Owies
na lipiec-sierpień

na wrzesień-październik 225 50

Ii Gal. kol. Kar. Ludwika 
| Pruskie ohlig. państw. .

_i Nowe pozn. listy zast. .
152 50 ^>ozn’ reut- Bsty 
152 50
153

Żyto słabo.
w miejscu ...........
na lipiec..............
na lipiec-sierpień . 
na wrzesień-październik

Olej rzep, wznosi się.
w miejscu ....................
na lipiec......................
na wrzesień-październik

Okowita niżej

na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesień

68 —
68 —

52 10
51 —
51 70
52 30

1860

Per 100 kilogramów 
ciężki i średni Rkki towar

naj­
wyższa

naj- | naj- | naj­
niższa wyższa niższa

><ł

naj- J naj­
wyższa niższa

Pszenica biała 
. żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

22 30 21 70 24
21 90 21 30 23
19 — 18 40 17
15 20 14 80 14
14 40 14 30 13
16 40 16 10 15

Gdańsk, 9 lipca.

40 23
90¡ 22 
30 16

Sprawozdanie J. Fajamsa.

30 20
90 20

90; 19 90
19 50 
14 40

40
20
30

Powietrze: zmienne, nocą zimne; wiatr zachodni.

51 80 
51 50
51 50
52 —

150 —

11 50

138

Austr losy z r.
Włoska renta................
Amerykauj’ ................
Pożyczka turecka . . . . 
7^ prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy . . .

Uapos. słabe,

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i woiuitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chuJuieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie



dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które o 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. /urzer,
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso

i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrą 
Cena Revalescière za */a funta 1 Mr. 80 fen., 1 f,

3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen 
Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24

liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.
Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fuj

5 Mr. 70 fen.
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28— 

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całj 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani^
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Stan

Admifl

wychodź

od wie

I +

Za duszę ś. p.
I(3515) g

Bt öL' § ÄO’ xffe ÜgFeliksa Pleciiissliiesog
■ odbędzie się w pierwszą rocznicę jego śmierci dnia 14 bm. o godz. 10 iggMg nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym w Strzelcu, jfes 

-----------------------------_ —-------------------

Do 15 lipca 1877 
trwa jeszcze przedpłata 7 M. 50 fen.

na dzieło:
Alex. Jełowicki

MOJE WSPOmMli^iA,
które co tylko wyszło. Po 15 lipca 
nastaje cena 9 ML (3504)

Księgarnia
J. S4. Żnpaiiskiego. !

Chemiczna pralnia, farlieraia, ielartownia i postrzajalnia
Teodora Krausse

COSIEUZENIE 
reprezentantów w Poznaniu 

dnia 11 lipca 1S77
o 4 godzinie z południa.

Wyszła broszurka i jest doPP. Urszulanki
Przedmioty obrad:

1. Udzielenie pokwitowania rachunkom ka­
sy oszczędności za r. 1875.

. Toż samo rachunkom funduszu rezerwowe­
go kasy oszczędności za r. 1875.

3. Dotyczy zezwolenia na przewyżkę kosztów 
czyszczenia ulic za r. 1876/77.

4, Dotyczy założenia szkoły budowniczej.
6. Dotyczy ustanowienie liczby targów na by­

dło, w mieście tutejszein odbywać się ma 
jących.

6. Dotyczy wymazania ograniczenia, zapisa 
nego na nieruchomości Miasto Nr. 283.

7. Dotyczy likwidacyi serwisu za wojsko, 
które tu podczas mobilizacyi r. 1870/71 
stało załogą.

8. Wniosek właściciela drukarni Emila Roe- 
stel, dotyczący wyrównania chodnika, o- 
taczającego nieruchomość jego w narożni 
ku św. Marcina i Wilhelmowskiej ulicy.

9. Odpowiedź na notaty do rachunku kasy 
lombardowej za r. 1875.

10. Dotyczy zabezpieczenia przyszłości pozo 
stałych po urzędnikach miejskich wdów 
i sierót.

11. Zezwolenie na środki do przyjęcia nau­
czyciela dla trzeciej szkoły miejskiej.

12. Wybór członka do deputacyi ubogich 
miejskich.

13. Tyczy się praw własności do nierucho 
mości odwachu głównego,

2

w Wielkopolsce,
rys historyczny przez ks. dr. Łukowskiego. 

Cena 50 fen. (Dochód na kształcenie się
w Tarnowie ubogiej Wielkopolanki).
Treść: Urszulanki w Poznaniu. — Urszulanki 

w Gnieźnie. — Program wychowania. — 
Ostatni popis. — Adres obywatelstwa. — 
Upominki i przemowy dzieci. —- Pożegnanie 
(wiersz). — Opis wyjazdu do Tarnowa 2go 
lipca. — Wiersz pożegnalny.

W liście w znaczkach przesyłając 50 fen. pod 
adr. autora (Seminaryum Gniezno), odbiera 
się franko. (3502)

W większych ilościach odbiorcom lub księ­
garzom znaczny rabat.

14. Przekazanie mieszkań urzędowych na nie­
ruchomości na Grobli Nr. 8 dla dwóch 
urzędników zakładu gazowego i wodocią-

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia 

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

15. Dotyczy budowy nowego teatru miejskiego.
16. Dotyczy ustanowienia kosztów dla kroi,

dyrektoryum policyi. )
17. Sprawy osobiste. (3496)

podp. Pilet.
Bekanntmachung.
Der Wirth Joseph 

Wronczyn ist

Egzamin 
v.olontaryuszów.
Nowe kursa rozpoczynają się z dniem

5 kwietnia b. r. I.ekcye pojedyn­
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z 4 uczni 
moich złożyło go 3.

JPensya
Fryderykowskaul. Nr. 19, Poznań.

0r. Tłieiie. |

Szyrnkowiaü 
durch das rechtskräftige 

Erkentniss vom 17 Februar 1877 für einen 
Verschwender erklärt, Kredit ist ihm ferner 
nicht zu ertheilen.

Posen, den 30 Juni 1877. (3518)
Königl. Kreis-Gericht.

I. Abtheilung.

1CI1UÄ.
ln der Aci’i\ÜADltjUNG von plauuurie 

fen des neuen landscbaltlichen Kreditvereins 
für die Provinz Posen abgedruckt ln der Bei­
lage zum DZ1ENN1K POZNANSKI vom 20- 
Juni er. Nr. 138 muss es heissen:

Ser. III ä 100 Thl. = 300 Mr.'Bir. 4S»I 
statt Nr. 3291 und Nir. 4453 statt Nr. 345.;.

Ser. VII ä 500 Thl. resp. 1500 Mr. Nr. 
4359. statt Nr. 4258.

Kerner aus früheren Kündigungsterminen:
Bei Ser. II. ä 200 Thl. = 600 Mr. Nil- 

55» statt Nr. 555 ®r. 5»«5 statt 5975.
Bei Ser. 111. a 100 Thl. = 300 Mr. ist 

hinter Nr. 11,846 die Kr. 14,»4«, weicht 
weggelassen, zu lesen und statt Nr. 11,725 
Mp. 13,935. (3134),

Posen, den 6. Juli 1877.
Königliche Direktion

des neuen landschaftlichen Kreditvereinsi

lAUlVj
poznańsko - klucz borska.l

Restauracya dworcowa na dworcu w An­
toninie, do czego należy małe pomieszkanie, 
ma w drodze submisyi od dnia 1 paźdz. rb 
tymezaiowo na rok jeden, a od 
tąd nadal na czas nieoznaczony być wydzie 
rzawioną. (3529)

Celem otwarcia opieczętowanych, franko­
wanych i w napis „Submisya na restauracyą 
dworcową w Antoninie“(SubmissionaufBahn- 
bofs Restauration Antonin) zaopatrzonych o- 
fert, które zawierać powinny odpowiednie wy­
kazy kwalifikacyi i możności stawienia kau-, 
cyi, wyznaczony został termin na

6 sierpnia rb,
przed południem na 10 godz. w naszem tu-l 
tejszem biurze centralnem św. Marcin Nr.|21,l 
gdzie warunki dzierżawne przejrzane być mo­
gą, które jednak na frankowane żądania w 
odpisie za przesłaniem 70 fen. kopialii ode­
brane być mogą. Wybór pomiędzy ubiegają­
cymi się zastrzegamy sobie na tydzień.

Poznań, 7 lipca 1877.
Dyrekcya.

Uołina!
okazało się znowu dobitnie, bo te­
raz, dnia 1« maja wygrano już zno­
wu u mnie wedie urzędowej 1 sty 
wygranych i szczęśliwym graczom 
wypłacono w gotówce: (2885)

raili ta, ti. wielką gremia
2S2,4W>O Warek 

na Air. 3S3.
a tak samo nie dawno co

raitili)S,tj.raitoreiiii2
Warek 

lia A r. 45<>. g
W ogóle wypłaciłem w roku osta- gj 

tnim udział u mnie biorącym przeszło j|

1 milion Barek
•a w krótkich otlstę ach czasu prócz li­
cznych innych wielkich wygranych głó­
wnych następne wielkie premie inte­
resentom moim wedle urzędowych list 
wygranych w gotówce: Marek 
360,4*00, 390,000, 335,000, 
4815,0041, 480,0100, 456.000, 

często 453,000, 450,000, 
430,000 ltd. ltd. dla czego firma 
moja słusznie znaną jest wszędzie jako

najszczęśliwsza.
Gwarantowana przez odpowiednie rządy 
państwowe i zajmująca wielka loterya 
pieniężna, w której wygrane wynoszą 
w ogote

przeszło 8 milionów 
490000 Marek monety

niemieckiej
obejmuje tylko 83000 losów a w 
kilku miesiącach z pewnością wygrane 
zostaną w 6 oddziałach w ogóle 43500 
wygrane pieniężne, tj.
wielka wygrana pieniężna i premia e- 

went. 450,000 M. specjalnie 
300,000, 150,000, 95,000, 

50,000, kilka wygranych po 40,000, 
36,000, 30,000 wiele wygra- 
lych po 34,000, 30,000, 48,000 
15,000, 43,000,40,000,8000, 
6000, 5000, 4600, 3000, 
3000, 4500, 4300, IOOO ud. ud.
Ciągnienie wygranych I oddzia 

łu naznaczone urzędownie na
19 i 20 lipca r. b.

do ktorego

I

Administracja Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI

PozEiaii, Wielkie Garbary 3?>
poleca się do odnawiania wszelkiój garderoby męskiój i damskiój jako 
tóż aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnianych 
derów i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygalnią 

wincowania rzeczy. (2831)

SW^TTTTTTTT II 4 4 4 ITTfr
Szanownej Publiczności polecamy nasz

^7* nakład folograficzsiy

pizez zdatnych malarzy urządzoną malarną portretów.
A. i F. Zeuschnerowie

Wilhelinowska ul. 25

(2836)

Niniejszym polecam szanownej Publicznoi
BSF' różne meble “l
orzechowe i mahoniowe w własnej pracon 
dobrze odrobione po jak najtańszych ceuai 
Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję j 
najspieszniej i jak najakuratniej. (33

W. Szkara«llłie«i,
Wielkie Garbary Nr. 50. stolarz.

do Kedi

Wiluson Corncd Beef i ozory wolowe Cisicago
w 2, 4 i 6 funt, puszkach, jedyny skład na Poznań i okolicę u
(3438 IZYDOR BlTSCH

Sapieżyński plac 2.

i, spółka fabryk chemicznych
Saarau (stacya kolei wrocł. fryburg.), Wrocław (Schweidnitz, Stadtgr. 12) 

i Merzdorf (nad szląską koleją górską).
Pod gwaraiieyą zawartości polecamy nasze znane prepa­

raty nawozowe jako też inne używane środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franco. (3410)

Zlecenia po cenach fabrycznych przyjmuje ESerm. Miréis, Września.

i inne nagrobki z marmuru,

8 piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodzenia do grobów, ply- 

Fjj. ty granitowe i slupy u o

o B. Loewenherzq bydi.8r
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 

obok rejencyi. (2712)
0Ö

Petroleowe

O

Pod zasiewy jesienne polecamy pod gwS4raaacyS$ za­
wartości nasze doświadczone preparaty na­
wozowe, mąkę Z kości parowaną i rozczynioną. Sll- 
perfosfaty wszelkiego rodzaju z azotem i bez azotu jako też 
wszystkie inne sztuczne środki nawozowe. Do tuczenia świń i by­
dła rogatego polecamy paslewną mąkę mięsną dla 

Towarzystwa wyskoku mięsnego Liebiga w Fray-Bentos.
l®rÓby i cenniki na żądanie franko.

8 FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZOW 
K&ïïFjej Bliteli & ®o.

JerzyCe pod Poznaniem. (3341)

do na
...................................r igu/77_ ----------

I
I

îillosyrïDiiataîütîlko8Mr. 
[ćwierć losu oryiiualn. tïlto 4 fi. 
’4raó»titaoiró.tjWfi-

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię-j 
knym, naukom i rzeczom spoheznym 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen? 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to^ 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406)

HEDIOMIWIATIJRY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar-j 
kowanych poleca antykwarnia K. Calliera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.j

machiny do gotowania
najnowszó konstrukcyi wraz z należą- 
cemi do nich naczyniami u (2450)
S. •>. AiierfesteSia.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

Maty do zawieszania
poleca (3517)

Ludwik Ohnstein.

Sprzedaż trykó
w Lachmirowicach (Lachmiro
witz) patrz Heerdbuch tom IV str. 155 

Sprzedaż P/2 rocznych tryków z mo 
jój owczarni zarodowej mc 
rynosów dających czesaukę rozpo 
cznie się na znany sposób (351( 
w czwartek <1. 23 sierpni

przed południem o godz. 11. 
Tryki są szczepione i na początk

marca strzyżone. Stacya kolei żelazm 
Inowrocław 3 mile. Stacya listów 
Włostowo. Stacya telegr. Strzelni 
Przy wczesnem zamówieniu furmani 
na dworcu. (3516

HINSCH.

Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonycl 

dóbr w W. Księstwie Poznańskimi 
każdój żądanój wielkości wskaże po ce­
nie odpowiedniój wartości do nabycia
Gerson JarecU

M.gaztnowa ul. 15 w Poznaniu
¡3397)

Przyjemne
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3528

pomieszkanie średnit
do wynajęcia Strzeleeäta ulica 38 I 
przy Zielonym placu.

be
jes
rzi
kr
pr
lir
Zg
ty
wi
ju
zi
ja
P<
w
S2
r
a
n:
SI

b
ż
b
V
li
t
I
t

W. 4>arl>arj 3® na lii piętrze 5 pokoi, 
przedpokój, kloset i wod. do wynajęcia od 
1 paźdz. (35 .’4)

uprząż etc. OOOGOOOO.._ __----- ..
2 małe gi»sB>!es7.Uuiei» każde u 2 

pokojach i kuchui od św. Michała na św.
Marcinie 4 do wynajęcia. (3523)
(oooooóóoooooo

Praezb», biegła w swym zawodzie, któ
itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szklą do ra zarazem zastąpi gospodynią i może się 

alzackie kamienie, Mailcbety, skórę do pomp, i okazać chlubnemi świadectwami, poszukuje 
- 1 miejsca. Bliższa wiadomość w składzie J,

Artykuły teehn. dla gorzelni, młynów, mączkami
kotłów, pakunki, smarowniki,
skórę do szycia etc. polecają (3149) /_ ora® aa v 7 Przychodzkiego,

Orłowski & Co.
Poxuaít., «S eziiicka «sä. 1.

ELIXIR ET DRAGÉES DU Dr RABUTEAU
(Lauréat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
którzy

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zos 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, ktc 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Bonę Francuzkę, 
lecić może

ś. Marcin Nr. 1. (3519)
guwernera po-

(3520)
Biuro informacyjne

A.
Poznań (Bazar).

thmspSioai
j J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu.

Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jeżeli j 
j nie jest od urodzenia, jako też strzykanie, 
i szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą z li­

cha, flak. 1 Mr.
homarią przeciw piegom usuwa 

nietylko niezdobiące piegi, ale przy tern wyrzu­
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
żności i delikatności, słoik 1 Mr. Dostać mo­
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma- 
tcryałów aptecznych J. Sobeckiego w Starym 
Rynku w Poznaniu, W Wrocławiu u pp. apte­
karzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25., B. Eie- 
bag Fryderykowska ul. 5J, w Krotoszynie u 
Wnćj Kuschke. (3354)

kosztują.
Wedle upodobania można pół ćwiartki 

lub dwie ósemki losu oryginału, lub na 
życzenie i cały los dostać oryginalny.

Losy te oryginalne zaopatrzone w 
herb państwa przesyłam za nadesła­
niem ceny lub ża zaliczką pocztową dó 
najdalszych okolic natychmiast szanó- 
wnvm zamawiającym. Tak samo prze­
syłam urzędowe listy wygranych i 
pieniądze wygrane natychmiast po 
ciągnieniu każdemu u mnie udział bio- 
rącernu aknratnie i dy si- remie. Przez 
rozległe związki moje może każda wy­
grana w miejscu zamieszkania być wy­
płaconą.

Każde zamówienie na te losy 
oryginalne można po prostu 

' uskutecznić na przekazie po-
ySfc^cztow. (Postemzahlungskarte.) g

Laz. Sams. CołinB
« Hamburgu,

Kantor główny, dom bankowy i 
wekslowy.

oO’Cn

Poszukuje się

MLEKA
(3508)

80—100 litrów dziennie, w sklepie na lewo, 
przy Połwiejskiej ul- Nr- 22.

przeszło 150
pierw szych 

nagród.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bi.adaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CL1N et Ge, ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, '6010 O O 
100,000, 200,000 do ,3,000,OM Marek poszukuje natychm fest 
śtósowriych dóbr rycerskich-i ma|ątkówi proszę panów właścicieli 
gających chęć, sprzedaży, ąhy.się)ńieżwłocznle do mnie zgłosił iy

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu

Szanownej szlachcic i obywatelom miasta 
Poznania i okolicy polecam się do wszelkich 
rsiiijc» na dnie i godziny. (3531)

«$. Antoszewski,
służący.

Poznań, Rybaki Nr. 15.___
4 zdwtiiycli czeladzi (lekar- 

sSiicIk znajdzie zaraz zatrudnienie. Bliż­
sze szc.egóiy u p. Priemer, Szewska ul 
13, II piętro. (3525)

OSOBA (3526)
w młodym wieku, obeznana dokładnie, 
obok znajomości języka francuzkiego 
z tokiem nauk gimnażyalnych, zkw ali- 
fikacyą do wyższych zakładów nauko 
wych, doświadczona, życzy sobie przy 
jąć miejsce wychowawcy lub współpra­
cownika pistu publicznych, Inb też ren 
danta w większych dobrach zietusk. 
BI. wiad. K. K. post. rest. Janowiec.

Środę dllisi 18. bm. będzie sprzedawany na 
probostwie w Mądrych pod Środą o godz. 9. rano IgJ 
wszystek inwentarz żywy i martwy 
przez publiczną licytacyą za gotową zapłatę, o c^em 
się zawiadamia Szanowną Publiczność. (35i4)

W MŁYNARZA
biegłego, do młyna parowego poleca

Biuro informacyjne
A. Fontowicza

(3521) Poznań. (Bazar).________

Oryginalne machiny do szycia Przeszło 18ü0000¡
w użyciu. i

Zdatny suhjekt
Singer Manufacturing Company,

najstarsza i największa fabryka machin do szycia
am świecie

obu krajowemi językami władający 
znajdzie miejsce w handlu korzeni, win 

11 żelaza (3499)

«>• Wruk i Sp
w Czarnkowie.

OGnODftlBi
wszechstronnie wykształcony, wolny od woj 
skowości, bez familii poszukuje miejsca zarazprzewyższają, przez swą, nadzwyczajną dobroć i trwałość wszystkie inne sy-

stemy i imitacye, ponieważ są z najwyborniejszego wyrobione materyału przez ’lub od fg,, października rb. ó łaskawe oferty 
użycie najdoskonalszych machin do roboty i z niedoścignioną zresztą do-. uprasza się pod adr. 71. <4. II. poste rest. 
kładnością. .

Szczególne korzyści kupna!
1) Mała zaliczka — spłata 2 94. na tydzień,
2) stare lab nie odpowiednie celowi maeiiiny wszystkich 

systemów zamieniają się i poiiczaią w zapłacie,
3) Gruntowna iiauka szycia w domu i po za domem

bezpłatnie, , r . .4) ltażda macliinaw prawia się wszycie staran. apozinej
zdarzające się niedokładności usuwają się w mecha­
nicznym moim warsztacie. (3530)

Śrem. (3466)
MUCHARZ

bezżenny, z dobrenn świadectwami, tru-
dniący się także ogrodnictwem i polo 
waniem poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 sierpnia. JL. Janicki poste 
restante Łekno. (3527

<>. Neidlinger, S5. Wilhelinowska «1.25.
Wszystkie inne jako „Singer“ w mieście tntejszśm zachwalane machiny, bez certyfikatu, są imitowane.

JUS ody agronom,
znający buchhalteryą włoską gospodarczą 
kupiecką, poszukuje miejsca zaraz lub od 
sierpnia rl). jako gospodarz, kasyer, huchhal 
ter do składu drzewa, lasu, kopalni, fabryki 
Najchętniej do Król. Pol., Galicyiina Woł ń 
Od wojskowości zupełnie wolny. O listy uprą 
sza pod T. S. Nr. 136 Skoki post. rest. 

(3385)

Drukiem i nakładem drukarni J. 1 Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu-
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